
Lódź, 27
1 VII 19 O O r, 

łf~ 170. 
CENA PRERUIERATY 

W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k. -
PÓłrocznie 4 _ 
Kwartalnie :: 2 .. 
Mle8ięcznle ,. - :: 67 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Pląt. Św. Natalii M. 
Sob. Św. Innocentego P. 
NIedz. Św. Kunegur.dy. 
Pono Św. Julitty M. 
Wtor. Św. Ignacego Lojoli 
Śr. Św. Piotra Apostoła. 
Czw. N. M. P. Auielskiej. 

WschOd: g. 4 m. 12. 

, Rok III. 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy & k. 

Zachód: g. 8 m. ot. 
Dłng. dnia: g. 16 m. 49. 

7 • _lIP 

Z przesyłkę pooztową.~ R Ci d a k c y a 
billlik ,alit Jeny , ,rzllIIyala" , I kDDGIIII c zny ,1,alaDzny i Iitarleki, iIIuBtmlin~ , 

Pi~telf, dnia 14 (27) lipca 1900 r. 
R03znle rb. 10 kop. -
P6łrocznle ó - w ŁODZI, 
!w

1 
ar1talnie :: 2 :: 60 ul. Piotrkowska ł'ł III • 

.... es ęcznie - 86 
5:r "" }łI ~elefonu 593. K. n t o rJ: własny w Warszawie. Wspólna 32; w Pabianicach u p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 
-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------CENA OGŁOSZEŃ: liN a d III ł a tli '8" na ' l-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. ZwyozaJne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. .ałe .głoszenla po 11;~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kop.). Rek l a m y i N e kro log i e po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 

D 
1787 ogólne zgromadzenie deputowanych wszyst . 

r L Bondy II ~ich Stanów, zebranych w FIladelfii. 
• • . I Dzisiejszy prezydent Stanów Zjednoczonych ! 

I 
Mac·Kinley kończy w dniu 4 marca roku przy- ,I 

powrócił. 802-15-14 szłego czteroletni okres swego urzędowania, w je-
---------------------------- i /:Iieni więc r. b. odbyć się musi wybór jego na- I 
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stępcy. Przygotowania do tego wyboru odbywa
ją się już na wielką skalę, trzymając umysły 
wyborców i całej ludności na olbrzymiej pl'ze
strzelli północnej federacyi amerykańskiej w naj

przeniósł swe biuro budowlane na ulicę Św. Be- wyższem naprężeniu. Dwa wielkie stronnictwa 
nedykta pod .M 29, (dom Henselera vis-a-vis I Unii wystąpiły do zaciętej walki z sobą a od 

dawnego mieszkania). rezultatów tej walki zależy, jaką będzie w przy-
p •••••••••••••••• _ • .., I szłości polityka międzynarodowa Stanów Zjedno

, czonych Ameryki północnej, jak się ułożą sto
sunki ich z innemi państwami. Dentysta Roman Ritt 

od dnia l-go lipca przeprowadził się 

na u li C ę P i o t r k o w s k ą Hg 83, 

Stany Zjednoczone są już obecnie wielką po
tęgą ze względu na swoją kulturę, olbrzymi prze
mysł i handel rozwinięty do kolosalnych rozmia
r9w z całym nieomal światem. Finansowa potę-

vis-a.-vis domu W-go Petersilge. ga Unii nie ma prawie równej sobie w szeregu 
Z"by sztuczne z podniebieniem i bez, plombowanie mocarstw świata, decyduJ'ących o J'ego losach, 
i różne operacye dentystyczne bez bOlu przy pomo-

cy rozwoselającego gazu. a militarna jej potęga przy gęstej już dziś lud-
.-•••••••••• ___ ....... i I ności, olbrzymich zasobach, licznej i doborowej 

, i. ~ocie nader łatwo i szybko stworzoną być może. 
KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Świetomira. 
SALON artystyczny Bartklewicza, Zawadzka ~ ~. 
WYSTA W A sztuk pięknych, ulica Piotrkowska ~ 81. 

Ż PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Chrystusa). P~
Ba Szulca 37. 

' C TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
li h~~YdZi", sztuka na tle życia żydowskiego Andrzeja 

ar I. Początek o godzinie 8ł wi ·· czorem. 

I Słowem głos Unii coraz większego uabiera zna-

I czenia w koncercie mocarstw i bez wielkiego 

I 
wysiłku przeważyć zdoła szalę na tę stronę, za 
którą się oświadczy. 

Dla tego też w obecnym stanie rzeczy wy
bór nowego prezydenta Unii nietylko roznamięt
nia obywateli Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej, ale nadto w wyllokim stopniu intere
suje Europę, jako wykładnik tej polityki, której 
w przyszłości Unia hołdowae będzie. 

na których si~ opiera budowa konstytucyi Sta
nów Zjednoczonych Ameryki północnej. 

Republikanie, oszołomieni zwycięstwem nad 
Hiszpanią, zasady głoszone przez demokratów 
poczytują wprost za czyny niepatrYl)tyczne, uwła
czające powadze Stanów Zjednoczonych, które 
nie mogą i nie powinny pozostae na uboczu .przy 
rozwiązywaniu wielkich zagadnień politycznych, 
zmieniających zasadniczo ukształtowanie się mi~
dzynarodowych stosunków. Stany Zjednoczone 
są już dziś zbyt potężnem mocarstwem, by mo.
gły się zamykać w ciasnych granicach swego te
rytoryum i swoich egoistycznych interesów. Po· 
tężniejąca z dniem każdym produkcya przemysłu 
Unii nie może zadowolnić się jedynie wewnętrz
nemi rynkami zbytu, musi wylać się na zewnątrz, 
inaczej grozi jej zgubne w skutkach przesilenie. 
Stany Zjednoczone nie mogą nie zwrócić bacznej 
uwagi na rozwiniętą do najwyższego w ostatnich 
czasach napięcia politykę kolonialną państw eu
ropejskich, wspOłzawodniczących z przemysłem 
Unii i dla tego ·nie mogą pozostać na uboczu 
w chwili, gdy ważą się losy świata. 

'" . ZEBRANIA. Ogólne zebranie CZłOllkow straży ognio
n.eJ Ochotniczej w sali koncertowej. Poczatek o godzi-

16 7ł wieczorem. • -
Dążenia dwóch ścierających si~ z sobą przy 

wyborze prezydenta partyj: republikańskiej i de
mokratycznej zasadniczo rozbiegają się z sobą. 
Gdy bowiem republikanie za sprawą swego pre
zydenta Mac-Kinley'a, zwanego Napoleonem ame
rykańskim, dążą do imperyalizmu, do podbojów, ' 
do przyjęcia jaknajczynniejszego udziału w wiel
kiej wszechświatowej polityce; demokraci na od
wrót hołdują zasadzie spokojnego rozwoju na 
qrodze ekonomicznej, pozostawiając na uboczu 
zagadnienia wielkiej wszechświatowej polityki, 
potępiając kierunek zaborczy i imperyalistyczny, 
jako przeciwny zasadniczej idei Stanów Zjedno
czonych i duchowi konstytucyi Unii. 

Sh'onnictwo demokratyczne zaw:era w swo
ich szere~ach przeważuie ludność pracującą i li
czy bardzo wielu zwolenników. Zwołany przez 
to. str.onn.ictwo na początku lipca w Kanzos City 
wlelkl Wlec przedwyborczy, przedstawił sie bar
dzo poważnie i licznie i jako kandydata demo
kratów na godność prezydenta Unii wysunął 
Bryana, tego samego, który już raz walczył 
z Mac~Kinleyem, kandydatem republikanów, przy 
poprzednich wyborach prezydenta Stanów Zjedno
czonych przed czterema laty. Wówczas at'Jli 
w roku 1896 Mac ·Kinley zwyciężył przeciwnika 
jedynie dzięki kwestyi bimatalizmll , nie dość 

I 
jasno postawionej i nie ·zrozumianej dohrze przez 
masy wyborcze. 

Obecnie dzięki Mac Kinleyowi i stronnictwu 
republikańskiemu polityka zaborcza zarysowała Stany Zjednoczone. 

17 N a zasadzie konstytucyi z dnia 17 września 
87 r . .stany Zjednoczone Ameryki pOłnocnej 

~worzą związek stanów samodzielnych, z ktorych 
. ażdy posiada swoje oddzielne prawodaw.:!two 
l własną u~tawę, na mocy której władza wyko
nawcza stanu Ilpoczywa w rękach obieralnego 
przez jego mieszkańców gubernatora, władz1\ zaś 
~rawodawcza w rękach reprezentacyi, złożonej 
z .dwóch izb. Wspólnemi zaś interesami Unii za· 
Wiadują trzy samoistne władze: a) wykonawcza 
w osobie prezydenta UnH, wybieranego na lat 
~ztery; obok ni~o zaś urzęduje ministeryum zło-
one z 7 osół'." pięciu sekretarzów stanu dla 
spr~w: zagranicznych, wewnętrznych, skarbu, flo
ty 1 Wojny, tudzież generalny pocztmistrz i ge
nera.lny prokurator; b) prawodawcza, którą sta
nOWI kongres składający się z senatu i izby re· 
prezentantów, wybieranych na dwa lata. 

Wybór prezydenta Stanów Zjednoczonych 
odbywa się zwykle w jesieni roku _ poprzedzają
cego kon~ec czteroletniego okresu, na który jego 
poprzeduik został obrany; władzę atoli nowowy· 
brany:,prezYdent obejmuje dopiero nnstępnego roku 
w dnIU 4 marca, w rocznicę ogłoszenia ustawy 
Stanów, dotąd obowiązującej, którą ułożyło w r. 

Powołują si~ oni na stare, lepsze ich zdaniem, 
tradycye Unii, na zasady pl'zekazane przez Wa
szyngtona i Jeffersona, zalecające uszanowanie 
swobody każdego narodu i utrzymanie instytucyj 
liberalnych w Stanach Zjednoczonych. Imperya 
lizm i politykę zaborów demokraci uważają nie
tylko za zgubny kierunek dla każdej rzeczypos
politej, ale wprost za zaprzeczenie jej zasadni
czych ustaw, opartych na absolutnej równości i 
osobistej swobodzie obywateli krajów, które za
prowadziły u siebie republikańsk.ą formę rządu. 

Twierdzą oni, że polityka zaborcza z samej 
natury swej dążyć musi do imperyalizmu i pro
wadzi za sobą uciążliwy dla narodu wzrost mi
litaryzmu, pociągający za sobą ucisk wewnętrzny 
i niszczący zasadę rzeczypospolitej w fundamen
talnych jej podstawach. 

Demokraci potępiają zabór Kuby, Filipinów 
i Portorico, jako wprost sprzeczny z podstawami , 

się jasno ze wazystkiemi swojemi wynikami 
i demokraci zupełnie pojmują, ·0 co chodzi i co 
im grozi w przyszłości. 

Republikanie na zebraniu w Filadelfii w dniu 
25 czerwca. r. o. jako swego kandydata na fotel 
prezydenta pGstawili Mac·Kinleya, którego ponowny 
wybór z całą forsą promują. Do ich zaś szeregów 
należą przeważnie wielcy kapitaliści, miliarderllY, 
pieniędzy więc na agitacyę przed wyborczą nie 
zbr.aknie. 

Mac Kinley tedy i Bryan-a wistocie rzeczy 
owie wielkie zasady polityczne, wręcz sobie 
przeciwne, walczyć będą przy jesiennych wybo
rach prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Od wyników tej walki zależeć będzie 
przyszłość Unii i stosunek jej do mocarstw, de
cydujących o losach świata. 

Jeśli Mac-Kinley ponownie będzie wybrany, 
zwyciężą republikanie a więc dzisiejszy kierunek 
polityki Stanów Zjednoczonych, co pociągnie dla 
państw europejskich niezmiernie ważne następ
stwa i w wysokim stopniu wpłynie na układ 
stosunkow politycznych. 

Pomimo, że ua widownię polityki wszech
światowej wypłynęły zagadnieuia pierwszorzęd
nego znaczenia, pomimo wypadków na Wscbo
dzie, które tak niespodzianie zaskoczyły dyplo
matów zachodu, a kryją one wlonieswojem 
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wielkiej wagi wyniki, Mac-Kinley . stając do wal
ki z potężnym i potępiającym kierunek jego po
lity ki stronnictwem demokratycznem, trzymać się 
musi w rezerwie. Stąd płynie ta miękkość, jaką 
Stany wykazują w sprawie chińskiej i niezdecy
dowane ich stanowisko. 

Skoro atoli Mac-Kinley zwycięźy i na lat 
cztery będzie miał zapewnioną prezydenturę, 
rozluźnią się kręp'Jjące go obecnie więzy i po
lityka Stanów w sprawach wszechświatowych 
przyjmie wnet zdecydowany kierunek, rząd zaś 
waszyngtoński ujawni właściwe amerykanom 
rzutkość, energię i przedsiębiorczoM. 

To też nigdy jeszcze od czasu istnienia Unii, 
wybory jej prezydenta nie budziły tyle zaintere
sowania w całym ucywilizowanym świecie. 

S. J. 

Wizyta Arcybiskupa. 

Donieśliśmy już, że J. E. arcybiskup Popiel 
sobotę wieczór, niedzielę i poniedziałek spę
dził w Brzezinach, podejmowany bardzo serdecz· 
nie przez miejscowego dziekana, kanonika Jo
zefa Kisielewskiego, duchowieństwo i obywate
li. Jego Ekselencyę w Brzezinach zatrzymała 
praca około udzielenia św. Sakramentu bierzmo
wania, którego udzielił 3045 osobom. 

Duchowień8two miejscowe, przyspasabiając 
wiernych do tego rodzaju umocnienia w wierze 
niezmiernie się umordowało, tem więcej, że 
w ciągu tych dui panował tropikalny upał. 
Z Brzezin wyjechał arcypasterz we wtorek o g. 
9 rano i udał się do Gałkowa, gdzie już zjechało 
się sporo duchowieństwa z całego dekanatu 
i zebrało dużo ludu, z których część już bierz
mowała się w Brzezinach. 

O godzinie 10 odezwały się z wieży ko
ścioła gałkowskiego dzwony a w parę miuut po
tem zajechała kareta, wioząca dostojnego gościa. 

Kościół był ubrany zielenią. Przed kościo
łem tryumfalne wrota. Z pieśnią na nstach "Do 
ciebie panie pokornie wołamy" pochód do kościoła 
ruszył. 

J. Ekselencya arcybiskup zasiadł na prowi· 
zorycznym tronie, a ks. Jan Bielecki wygłosił 
mowę, z której ustępy przytaczamy: 

"Każdy naród i każda niemal rodzina ma 
swoje dni pamiątkowe, w których święci wspo
mnienie ważniejszych zdarzeń, co się zespoliły 
z ich życiem. Takiem właśnie wspomnieniem I 
rzewnem dla tego domu Bożego będzie dzień 
dzisiej~zy, w którym na;dostojlliejszy arcypa
I:;terzu przybyłeś tu do nas. 

Tutejsi parafianie lat temu 15 poraz pierw
szy witali tu najdo:!tojniejszl!i waszą o:!obę, dziś 
ja wraz z nimi witam cię najdostojniejszy ojcze 
i panie z całą serca radością, przyjmuję cię jako 
dostojnika kościoła z prawdziwem synowskiem 
uczuciem i dzięki ci składam, żeś nasz kościół 
nawiedził, nie tlzczędząc trudów i pracy apo· 
stolskiej dla dobra i pożytku duchownego tej 
małej cząsteczki z owczarni twojej. 

Przyjmij teraz n nas najdostojuiejszy arcy
pasterzu, na jaką na~ stac, gościnę, wei nas 
w swoją ojcowską opiekę i sądż łaskawie, idąc 
wzorem mistrza naszego Chrystusa. 

Podnieś rękę i pobłogosław temu ludowi, 
który jako dziatki ze łzą w oku i radością 
w sercu garnie się do stóp waszej arcypaster
skiej mości, by według słów Chrystusowych 
"dzisiaj zbawienie stało się temu domowt". 

Na mowę tę odpowiedz!ał arcybiskup pełne
mi zadowolenia słowy, następnie zajął się: dzieć
mi, słuchając ich katechizmu i bierzmowaniem, 
do którego przyst~piło 320 osób. W południe 
wstąpił do nowej plebanii i podejmowany był 
śniadaniem, a potem oprowadzony po całem pro
bostwie, gdzie znąć już trzyletnią pracę nowego 
proboszcza. J. E. arcybiskup, podziękowawszy 
za dobrą gospodarkę i wzorowy porządek ks. 
Bieleckiemu, opuścił o godz. 2ej GaIków, udając 
Mię do sąsiedniego Łaznowa, gdzie go spotkał ks. 
Ludwik Mierzwiński, proboszcz tamtejszej parafii. 
Tu 8pędził całe popołudnie dostojny pasterz, 
bierzmując 257 wiernych i słuchając katechizmu 
dzieci. W ładnem przemówieniu ks. Mierzwiński 
dziękował J. E. ks. arcybiskupowi za nieominię· 

. cie Ła~mowa, który oddawna nie podejmował 
w swych murach tak znakomitego gościa. 

Stąd na wieczór udał się dostojny pasterz, 
w towarzystwie ks. prałata Dębaickiego i ks. ka-
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pelana Wincelltego Tymienieckiego do Będkowa 
i tam zaraz odbył ingres do kościoła miej
scowego, gdzie go powitał proboszcz miejscowy 
ks. Trepkowski z licznie zebranem duchowień
stwem, obywatelstwem miejscowem i urzędnika
mi drogi żelaznej W. W. 

Na drugi dzień, we środę, rozpoczęło się na
bożeństwo solenną prymaryą z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, którą odprawił ks. kapelan 
Tymieniecki. Potem o godzinie 8 rano J. E. ar
cybiskup odprawił mszę solenną, a na sumie wy
głosił Słowo Boże jego kapelan ks. Tymieniecki. 
Arcypasterz przystąpił do bierzmowania licznie 
zebranych wiernych. Jak w Brzezinach tak i tu 
bierzmował partyami po 200-300 osób a nastę
pnie wypoczywał. 

Na drugi dzień, to jest we czwartek, wy
padł w Będkowie odpust św. Anny. Uroczystość 
tę dla kościoła wielką rozpoczął i tym razem ks. 
Tymieniecki prymaryą z wystawi~niem Najśw. 
Sakramentu a potem, jak dnia poprzedniego, ks. 
arcybiskup odprawił mszę. Z sumą wyszedł 
dziekan brzezińli1ki, ks. Józcf KisielewskI, przy 
której, pomimo tropikalnego w kościele gorąca, 
koncelebrował najdostojniejszy pasterz. Kazanie 
na sumie wygłosił ks. prałat Dębnicki. 

Po sumie znowu J. E. bierzmował wiernych, 
których ogółem przystąpiło w Będkowie 2,113 
osób w ciągu dwóch dni. Popołudniu odpra wio
ne zostały solenne nieszpory, w obecnQści arcy
pasterza z wystawieniem Najświętszego Sakra
mentu, po których odśpiewano "Te Deum lauda· 
mus" i z solenną procesyą odprowadzono J. E. 
na plebanię o 5-ej popołudniu. Obiadem dostoj
nego gościa podejmował dziedzic Będkowa i kol- I 

lator kościoła miejscowego. W obiedzie uczest
niczyło licznie zgromadzone obywatelstwo. 

O godzinie 6 wieczorem, we czwartek 26 
lipca, J. E. ks. Arcybiskup ze stacyi Wolborka 
udał się do Koluszek, skąd o godl. 2-ej w nocy 
pociągiem drogi Dąbrowskiej wyjechał do Ku
nowa, majętności rodzinnej. 

W Koluszkach oczekiwał dostojnego paste
rza proboszcz miejscowy ks. Ignacy Dąbrowski 
z dozorem kościelnym, a więc z pp. Wojciechem 
Dzierżanowskim, inspektorem lasów, Janem Szu
bertern, naczelnikiem stacyi w Koluszkach, Wa
cławem Bobrowskim, dozorcą drogi żel. W W., 
Józefem Jabłońskim, dozorcą drogi F. Ł., Ma
ryanem Wąsowskim, pomocnikiem zawiadowcy 
stacyi dl·ogi F. Ł., Czesławem Kobrakowskim, 
pomocnikiem zawiadowcy drogi żel. W.-W. An
tonim Kolińskim, rewizorem wagonów drogi · żel. 
F.-Ł, Józefem MichaIskiem, oficyalistą drogi żel. 
F.-Ł. oraz obywatelem koluszkowskim Ludwi
kiem Mikołajewskim. 

Część dozoru oC7.ekiwała dostojnego gościa 
w kościele, inna część z zaproszonym obywate
lem p. Stanhławem Różyckim z Witkowic ocze
kiwała gościa przy przejeździe. O godzinie 7ł 
odezwały się dzwony na wieży kościoła kolusz
kowskiego i J. E. ks. arcybiskup nie urzędownie 
ale tylko w przejddzie, udając się do Kunowa, 
wstąpił do kościołka, gdzie oglądał prowadzone 
roboty, winszując dozorowi tak ładnych rezulta· 
tów. Wyszedłszy z kościoła wsiadł do karety ' 
i wyjechał do lasu szejblerowskiego. Kareta za· 
trzymała się około Leśniczówki, a dostojny pa
sterz przeszedł się piechotą po pięknym lesie 
szejblerowskim od Leśniczówki, aż do tak zwa
nego "Salonu", rozkoszując się przyjemnem, ożyw
czem powietrzem, przepełnionem żywicznemi za
pachami. 

Około godziny ~·ej wsiadł do karety i zaje
ehał na plebanię, gdzie czekali nań przybyli 
z nim razem z Będkowa księża: ks. Ludwik 
Mierzwiński, probqszcz Łaznowa, ks. dziekan 
brzeziński, kanonik Józef Kisielewski, ks. Lud· 
wik Lewandowski, proboszcz parafii Skoszewo, 
ks' Wincenty Tymieniecki i ks. Ignacy Dąbrow
ski oraz cały dozór kościelny i miej~cowa kap e
la. Ks. Piotr Dąbrowski, proboszcz parafii Kru· 
szyno towarzyszył J. E. do lasu. 

Przy wieczerzy ks. Piotr Dąbrowski wzniósł 
toast za pomyślność i zdrowie ks. arcybiskupa, 
p. Jan Szobert zdrowie Ekscele[jcyi, prosząc, 
jako przewodniczący w dozorze, aby kościół 
koluszkowski zamienił jaknajrychlej za kościół 
parafialny, na co zgodził się ks. arcybiskup, upo
minając się zarazem, aby dozór zajął się wysta
wieniem plebanii, którą dotąd najmuje, a dom 
ten jest niezmiernie źle utrzymany i nizki, w cza
sie deszczu zaś trudno ustrzedz się · od zalania 
wszystkich niemal pokojów. 

Podniesiono też myśl, aby na pamiątkę po· 
bytu J. E. ks. arcybiskupa w Koluszkach, pod
czas założenia dzwonów, wmurować tablicę mar
murową . z opisem erekcyi kościoła iwymienie· 
niem poświęcenia dzwonów przez Jego Ekscelen
cYę, z których jeden większy nosi imię arcybi
skupa, drugi imię biskupa Ruszkiewicza. Myśl 
tę poparto hojną składką, która wyniosła 63 rb. 
50 kop. Jest to suma, za ktorą będzie można 
wprawić porządf!ą tablicę erekcyjną, aby nazwi
sko dostojnego arcypasterza na wieki widniało 
wraz z nazwiskami tych, którzy kościół ten za
biegami swemi wznieśli. 

O godzinie 2·ej w nocy zebrani odprowadzili 
J. E. ks. arcybiskupa na dworzec drogi Dąbro
wieekiej, żegnając cznle dostojnego pasterza, od
jeżdżającego wraz z ks. Tymienieckim, gdyż ks. 
prałat Dębnicki udał się o 7 -ej wprost w dalszą 
podróż do Warszawy, nie wysiadając w Kolusz
kach. 

Pomimo tak czynnego życia, pomimo silnych 
upałów. które męcząco oddziaływają na organizm 
ludzki, J. E. ·ks. arcybiskup ma się zupełnie do· 
brze, prowadzi życie energiczne i czynne, jak to 
wnosić możemy z pracy nieustannej w podróży, 
tern więcej, że przy bierzmowaniu musi być nie
ustannie w ruchu i nieustannie na nogach, a prze
cież to niemała praca; gdy? w ciągu dni pięciu 
wybierzmował 5,563 osoby, a zatem przecięci owo 
dziennie po 1,112 osób. 

Nowy kościół. Od samego rana przystąpio
no do wzniesienia wysokiego parkanu drewnia
nego, celem ogrodzenia .placu, wyzn aczonego 
pod budowę nowego kościoła katolickiego, przy 
ul. Piotrkowskiej, na przeciw szpitala powiato
wego św. Aleksandra. 

Uporządkowanie przedmieść. Dowiadujemy 
się, źe władza wyższa poleciła magistratowi 
zająć się uporządkowaniem krańców miasta 
a szczególnie zaludnionych dzielnic. W sprawie 
tej magistrat zacznie wkrótce działać. Chodzi tu 
nietylko o bruki, ale także o oświetlenie i inne 
wygody. 

W obec ogromnych braków, jakie widzimy 
na krancach miasta pod względem oświetlenia, 
czystości itp', które traktowane były dotąd po 
macoszemu, z zadowoleniem przyjmujemy do 
wiadomości zapoczątkowanie zmiany na leps7Ie 
w tej mierze. 

Zaznaczyć też należy, że ze sprawą upo· 
rządkowania przedmieść łączy się potrzeba ure
gulowania wielu ulic. 

Skoro ,sprawa ulepRzeń weszła już na po
rządek dzienny prac magistratu, jest podsta
wa do przypuszczenia, że załatwiona będzie 
pomyślnie . . 

Z poczty. Główny zarząd poczt i telegrafów 
rozesłał okólnik, wyjaśuiający sposób frankowa· 
nia . przesyłek międzynarodowych. Na mocy prze
pisów istniejących, przesyłki, wysyłane z Rosyi 
za granicę i przychodzące z zagranicy do Rosyi, 
dzielą się na tak zwane w międzynarodowych 
stosunkach pocztowych przesyłki małej wagi i 
przesyłki zwyczajne. Pod nazwą przesyłek małej 
wagi należy rozumieć przesyłki, ekspedyowane 
wgranieach Rosyi europejskiej wraz z Kauka
zem i krajem zak'auka.skim i adresowane do miej
scowości i krajów, wymienionych w specyalnej 
liście, rozesłanej do biur pocztowych i pocztowo
telegraficznych, tudzież przesyłki nadchodzące 
z tych miejscowości i krajów, jeżeli przytem nie 
przekraczają wartością i wagą granic, wskaza· 
nych w rzeczonej liście, i nie są większe nad 70 
centym. (131

/ 2 werszkow) z jednego boku, z wy
jątkiem paczek z parasolami, lj&kami, mapami, 
planami itp., które mając dług~i 1 arszyn 61/a 
wersz. i szerokości lub grubości 41

/ 9 werdZ. nie 
przestają się za.liczać do przesyłek małej wagi. 
Poza tem wszystkie inne przesyłki międzynaro
dowe poczytują się za. zwyczajne. Przepisy po
wyższe dotyczą także przesyłek międzynarodo
wych z rosyjską monetą brzęczącą. Przesyłki 
małej . wagi, wysyłane zagranicę, należy opłacać 
przy wysyłaniu do pewnego miejsca przeznacze
nia według specyalnych taks, co do frankowania 
zaś przesyłek zvfyczajnych powinny być zacho
wywane przepisy, ' wyłożone wart. 363 "Zbioru 
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postanowień i rozporządzeń wydziału pocztowo
telegraficznego" , p. 1, wyd. 1885 r., z pewnemi 
zmianami i uzupełnieniami, dotyczącemi Austro
Węgier, Niemiec, Belgii, Holandyi, Danii, Szwaj
caryi i Norwegii. 

Gimnazyum żeńskie. Słyszeliśmy, że w r. b. 
ma hyć całkiem wygotowany plan i kosztorys 
gmachu na gimnazyum żeńskie, na kt6re przed 
kilkoma laty jeden z ,większych przemysłowców 
ł6dzkich zadeklarował 30,000 rb_ 

Analizy sądowe. Poruszono projekt, aby wszel
kie analizy sądowe, chemicznie i mikroskopijno
chemiczne, dokonywane obecnie przez urzędy le
karskie, w przyszłości wykonywane były wyłącz
nie w laboratoryach najbliższych uniwersytetów. 

Z giełdy łodzkiej. Dzisiejsze zebranie gieł
dowe nie odznaczało się wielkiem ożywieniem. 
Przybyło kilkunastu kupców. Dokonano trazak· 
cyi po raz pierwszy na tutejszej giełdzie, na 
weksle trzymiesięczne na Berlin, płacąc po 
45,82 i pół, w żądaniu 45.82 i pół. lnnemi pa
pierami wartościowemi nie obracano wcale. 

Osobiste. Przybył do Łodzi inżynier Jozef 
Budkiewicz, w celu zbadania, jak daleko posunęły 
się roboty około pI·zeprowadzenia kolei elektrycz
nej do Zgierza i Pabianic. Pan B. prowadzi ro
boty wspólnie z inżynierem Hajdamowiczem 
w imieniu Tow. "Union". 

-- Dr. J6zef Jokiel powrócił. 
Z cechów. Zarząd stowarzyszenia czeladzi 

miedzianych kotlarzy miasta Łodzi zawiadamia 
pp, członków stowarzyszenia, że sesya roczna, 
zarazem wybor starszego, podstarszego i 5 człon
ków oraz tlprawozdanie ze stanu kasy, odbędzie 
się dnia 29 lipca o godzinie 2 po południu przy 
ul. Mikołajewskiej JYl! 67. 

Ze spraw aptekarskich. W tych dniach 
dzierżawca apteki Leinvebra, p. Gorzkowski, 
uzyskał pozwolenie na otwarcie przy aptece in
stytutu wód mineralnycb, kt6ry ma być prowa
dzony na większą skalę; na zarządzającego ' in
stytutem angażowany został prowizol" farmacyi 
p. Bryliński. 

- Niektórzy właściciele aptek i skladow 
aptecznych noszą się z myślą podania w tych 
dniach prośby do wyższej władzy o pozwolenie, 
aby na szyldach oprócz il!ltuiejących firmowych 
napis6w, był napi:3: "Skład chrześciańl!lki" i czer
wony krzyż . 

Z tramwajów. W dniu wczorajszym z po
wodu zepsucia się rolki u wagonu M 20 kolei 
elektrycznej na ul. Piotrkowskiej na rogu ulicy 
Dzielnej, komunikacya tramwajowa była wstrzy
mana na p6ł godziny. 

- Dziś rozpoczął się ruch tramwajów na 
linii Plac Kościelny-ul. Milsza. Pierwszy tram
waj o barwie niebieskiej wyruszył o godz. Jl/'J 
w stronę ul. Milsza. 

Nowy rynek. Oczekiwane oddawna otwar
cie rynku przy ulicy Nowomiejskiej nastąpiło 
w tych dniach. Wynajęte są już 282 stoły, za 
które dzierżawca pobiera od 60 do 75 rubli 
rocznie. Wszystki:lh stołow na placu jest 408. 

Upały. Barometr wskazuje po 36 I!Itopni 
ciepła w l!Iłońcu, powietrze duszne, ciężkie. 

Pożar. Wczoraj o godzinie 12-ej w nocy 
została zaalarmowana straż ogniowa, a wkrOtce 
potem ukazała się d~ża łuna w wachodniej stronie 
miasta, gdzie płonęła fabryka wyrobów wełnia
nych Teodora Meyerhofa, przy ulicy Juliusza. · 

Posesya Meyerhofa, oznaczona M 21, 23 i 25. 
składa się niejako z trzech części. Pod JYg 21 
mieści się ładny pałacyk, w którym znajdujemy 
mieszkanie właściciela, a w oficynie kantor fa
bryki. Środek sam, w głębi podwórza, zajmuje 
dwupiętrowa fabryka, a obok niej, bliżej ulicy, 
kotłownia i zabudowania maszynowe, skraj po
sesyi pod JYg 25 M-jmuje ładny ogr6d. 

Pożar wybuChł w środkowej posesyi na par
terze, a pierwsze płomienie ukazały się w oknie 
w pobliżu bndynku, w którym mieści się fabry · 
ka. Budynki te, odległe zaledwie o jeden sążeń, 
od katastrofy ogniowej, dzięki energicznej obro
nie ocalały. Spaliły się do szczętu przędzalnia 
i tkalnia bawełny_ Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Właściciel fabryki, p. Meyerhof nie był 
obecny przy pożarze, bawi on bowiem od tygo
dnia zagranicą, gdzie wyjechał po żonę. 

Do ratunku przybyły drugi i pierwszy od
działy straiy ogniowej ochotniczej , a następnie 
wszystkie inne. 

Była też obecna straż Poznańskiego i Schei
blera. Ratunek był bardzo energiczny. Stałe 
oddziały pracowały do godziny 101

/ 2 rano, ocho
tnikow rozpuszczono o 4 rano. 

Straty wynoszą około 200,000 rubli. Fabryka 
była ubezpieczoną w moskiewskiem Towarzystwie 
ogniowem. Pracowało w niej 120 ludzi. Czy 
fabryka zost·anie odbudowaną, dotąd nic nie wia
domo, gdyż właściciel bawi zagranicą. 

II Zjazd lekarzy i przyrodników 
w Krakowie. 

III. 

Punktem kulminacyjnym zjazdu, jak już W8pO
minaliśmy, było posiedzenie poświęcone gruźlicy. 
W posiedzeniu tem przyjęły udział wszystkie pra
wie sekcye i przeto odbyło się ono w pięknej 
auli "Collegium novum" pod przewodnictwem 
dr. A. Sokołowskiego z Warszawy. i dr. Meruno
wicza ze Lwowa, na wiceprezesa powołano dr, Ed
warda Zielińskiego z Warszawy, na sekretarzy pp.: 
Dłuskiego i Janiszewskiego z Zakopanego. 

Materyał, do obrad przygotowany, rozdzielo 
no na cztery grupy: 1. Etyologia i spoi!oby sze
rzenia się gruźlicy. II. Statystyka gruźlicy. III. 
Zapobieganie gruźlicy. IV. Klimatoterapia gru
źlicy, sanatorya, organizacya walki z gruźlicą. 

Po odczytach, wygłoszonych na ten temat 
przez powagi lekarskie w ogólnej dyskusyi uchwa
lono, na wniosek dr. Janiszewskiego, utworzenie 
stałego komitetu do badania sprawy gruźlicy i do 
walki z gruźlicą. 

Między innymi prof. Bujwid po odczytaniu 
swego referatu o grużlicy, przychodzi do nastę
pujących wniosków: 1) Przyjmując chorych na 
gruźlic~ do I!Izpitali ogólnych, bezwarunkowo nie 
należy umieszczać ich w salach wspólnych, urzą
dzić natomiast osobne szpitale-sanatorya, dostęp' 
ne wszędzie dla najniezamożniejszych tlfer ludno 
ści. 2) Niszczyć zakaźną plwocinę wSLędzie, gdzie 
tylko obecnoeć jej jest przypuszczalną, ażeby za
razek tę drogę szerzenia się miał przeciętą. 3) Skra
piać ulice, ustawić spluwacr.ki na ulicach, scho
dach i wszelkich miejscach publicznych, nie mó
wiąc już o mieszkaniach, zajmowanych przez gru
żlicznych. 4) Pouczać za pośrednictwem broszur, 
wykład6w i t. d. o tern, że gruźlica jest chorobą 
zakaźną i popularyzować środki jej unikania. 5) 
Nakazać szczepienie bydła za pomocą tuberkuliny, 
na razie zaś zarządzić; badania mleka na rynku, 
oraz mięsa w rzeźniach, czy nie pochodzi z gru
źliczych sztuk. 6) Wprowadzenie przy przyjmo
waniu dzieci do szkoły świadectw, że są wolne 
gruźlicy; jeżeli są dotknięte gruźlicą, należy im 
dostarczyć środków leczenia. 

Dnia 24 lipca o godzinie 3 po pol. uczestni
cy zjazdu zebrali się w teatrze miejscowym na 
2 gie og6lne posiedzenie i zamknięcie zjazdu. 

Posiedzenie zagaił prezes dr. Dunin, poczem 
sekretarz generaloy odczytał dalsze delegacye i te
legramy, między innemi od namiestnika hr. Piniń-
skiego i hr. Badeniego. . 

Następnie zabrał głos prof. Hoyer z Warsza
wy "O pojęciu przyczynowości w nauce i prak
tyce," poczem przystąpiono do odczytania spra 
wozdań i wniosk6w. 

Uchwalono zmianę ustaw zjazdowych, posta
nowiono wy brać stałą delegacyę, która będzie 
czuwała nad wykonaniem uchwał zjazdów i ich 
organizacyą, Do niej zostali wybrani prof. Ba
ranowski z Warszawy, prof. Kostanecki, dr, Kwa
śniecki, protomedyk dr. Merunowicz, dr. Natan
son, dr. Swięcicki. Jako zastępcy pp.: dr. Cie
chanowski, dr. Chłapowski, dr. Leppert, dr. Ry
chliński i dr. Ziembicki. 

WśrOd oklasków uchwalono wyrazić podzię
kowanie, czeŚĆ i uznanie prof. Jordanowi, z&. gor
liwą opiekę młgdzieży i w wyższym stopniu fi
lantropię. Dalej uchwalono przyszły zjazd odbyć 
we Lwowie w r. 1903. 

Na zakończenie przemówił prezes zjazdu dr. 
Dunin, a potem prof. Kostanecki, prezydujący 
w kom. gospodarczym, obrady zjazdu zamknął. 

Po zamknięciu zjazdu, część uczestnikow zja
zdu rozjechała się do domu, druga wyjechała na 
wycieczkę do zdrojowisk w Galicyi i do Wie
liczki. 

Nie możemy pominąć milczeniem wystawców 
ł6dzkich, kt6rzy w tak sporej liczbie przynili się 
do uświetnienia wystawy przyrodniczo-lekarskiej, 

zajmując poniekąd międ~y wystawcami pierwszo
rzędne miejsca. 

Dr, S e w e r y n S t e r li n g. 
1. Fotografie "Oddziału dla piersiowych" 

przy szpitalu imienia małż. Poznańskich. Szpital 
ten leży w okolicy mało zabudowanej, sąsiadu
jącej z parkiem Helenowskim, na terenie wznie
!!ionym i suchym, otoczony jest ogrodem. 

Oddział dla chorych piersiowych na 8 ł6żek 
istnieje, kosztem ofiar osób dobroczynnych, od 
roku 1899. 

Przyjmowani są przeważnie chorzy w pier
wszym okresie choroby. Leczenie dyetyczno
hygieniczne. a) Rozmiar sali 302'5 m. 3; okien 5; 
rozmiar okna 4'55 m. 2; ściany malowane olejno; 
ogrzewanie centralne, pneumatyczne, połączone 
z przewietrzaniem, Umeblowanie sali: st6ł, krze
sła, ł6żko żelazne z materacem drucianym i 3-ma 
poduszkami materacowemi (trawa morska), kli
nem pod głowę i poduszką z pierza, prześciera
dłem, dwiema kołdrami wełnianemi (jedna pod
szyta prześcieradłem); stolik żelazny przy ł6żku. 
Zegar, kwiaty, waga fotelowa, przyrząd gimna
styczny, biblioteczka, W pokoiku, obok sali, 
w ktorym sypia służący (resp. służąca): umy
walnia, kran z wodą, zlew, lustro; każdy chory 
ma własną szczotką do zęb6w, kubek i miseczkę 
do piukania ust, solniczkę, dwie spluwaczki: 
porcelanową w kszałcie filiżanki i kieszonkową 
(Dettweilera), flaszkę Siemona .do wziewań balsa
micznych, ciepłomierz, rękawicę do nacierań, 
płótno i flanelę do opasek krzyżowych. 

b) Leżalnia. Leżalnie zwrocone są w zimie 
na południe, w lecie na zachód. W każdej stoją 
kanapki trzcinowe (model Falkenstein), na kt6-
rych leżą materacyki, kryte skórą. W zimie 
chorzy, leżący w leżalniach, okryci są specyal
nemi, podwójnemi kołdrami, z workiem na nogi, 
obuci są w wyl!lokie pantofle filcowe: na głowie 
bas zły ki, na rękach rękawice wełniane. 

c) Instrukcya dla chorego. 
d) Dyeta chorego tego oddzia.łu. 
e) Wzór druku szpitalnego. 

Heinzel i KUBitzer (Tow. fabr. akc. w Łodzi, 
lekarz fabryczny M. Bełżyński), . 

1. Opisy, plany i zdjęcia fotograficzne urzą
dzeń, mających na celu hygi.enę pracy, oraz 
środki ochraniania zdrowia i życia robotników 
i ich rodzin *). 

Dr. Czesław Stankiewicz. 
. 1. W pracowni podręcznej bakteryologiczno

mikroskopowej. 
2. Przepisy anatomiczne, gł6wnie z zakresu 

ciąży zamacicznej. 
3. W sprawie operacyjnego leczenia tyło-

zgięcia macicy. . 
4. Zdjęcia fotograficzne r6żnych spraw pa

tologicznych. 
D r. M a k s y m i l i a n C o h n. 

Szpital małż. Poznańskich. 
1. Plany, fotografie oraz akwarela szpitala 

małż. Poznańskich. 
2.-3. Dom przedpogrzebowy, oraz plan 

szkoły elementarnej fundacyi Miny Konstadt. 
4. Plany domów dla kolonii letnich, zosta.

jących pod przewodnictwem Teresy Silberstein. 
Lecznica chorób zębów i jamy ustnej 

w Łodzi. 

1. Opis, plan i zdjęcia fotograficzne lecz
nicy. 

2. Okazy i modele z zakresu techniki deu
tystycznej, przeważnie zęby sztuczne bez pod
niebienia, w osadzie złotej i aluminiowej. 

3. Okazy i modele z zakrel!lu plombowania 
zębów porcelaną, emalią i złotem. 

Mleczarnia ziemiańska w Łodzi. 
1. Ryciny z opisem. 

J. Ark u s z e w s k i. Fabryka ogrzewań cen. 
tralnych i wentylacyi w Łodzi **). 

1. Przepi8y ogrzewania, wentylacyi i zwil
żania powietrza w fabryce K. Scheiblera w Łodzi. 

W -o d d z i a l e p l' a c y były wystawione 
dzieła lekarzy: pp. S. Sterlinga, C. Stankiewicza, 
J. Zaksa, H. Rosenblata, E. Rosenberga, Han
delsmana i Towarzystwa lekarl!lkiego łódzkiego. 

Lek. dent. Feliks Kohn. 

*) Eksponat ten został rowniez nag'rodzony dyplo
mem honorowym. 

**) Nagrodzony wielkim złotym medalem. Innych 
nagl'odzonych wymieniliśmy juz w numerze wczorajszym. 
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Z WARSZAWY. 

ROZWOJ. - Piątek, dnia 27 lipca 1900 r. M 170' 

Jakób Waga nauki początkowe pobierał na· jawia się przez okrągły rok, w godzinach popo'~ 
przód u ks. pijarów w Szczuczynie, a następnie łudniowych, piechotą lub powozem. 
w Łomży i Warszawie, gdzie ze stopniem magi- Park narodowy jest śliczny i wśród wiecznie 
stra nauk przyrodniczych ukończył ówczesuy uni- zielonych drzew liściastych, agaw, palm, bieleją 

Przeniesienie toru wyścigowego. Plac, na wersytet Aleksandryjski. Zamiłowany w naukach marmurowe kopie arcydzieł dłuta, ustawiQue jesz
którym odbywają się wyścigi konne, należy do przyrodniczych, poświęcił się im od wczesnej eze za Bourbonów; widok z parku jest czarujący 
władzy wojskowej, która w roku zeszłym zapro- bardzo młodości. Jeszcze na kursach będąc, na zatokę, Capri, a nadewszystko na daleko za
ponowała Towarzystwu wyścigów konnych zaj- otrzymał medal złoty za rozprawę w języku ła- chodzącą w widnokrąg, szafirową szybę morską, 
mowane terytoryum zwrocić lub oddać zarządowi cińskim o drobnoustrojach w przyrodzie. Po skoń- od której wieje chłodny powiew, łagodzący 
wojskowemu plac takiej samej wartości. Towa- czeniu uniwersytetu został nauczycielem najpierw upały. 
rzystwo wyścigów konnych miało zamiar nabyć I u ks. pijarów w Warszawie, a następnie w gim- l Tutaj więc urządzoną została wystawa hy
dla zamiany · tego placu folwark Rakowiec, nale- I nazyach radomskiem i łomżyńskiem. W Łomźy, i gieny, taka !lobie minia.turowa wystawa, w któ
żący do szptala św. Ducha, ale magistrat zawia- a więc w stronach rodzinnych pozostawał naj- rej właściwie hygiena mało miejsca zajmuje, ale 
domił radę miejską dobroczynności publicznej, dłużej i ostatnio był inspektorem szkół miej"co- gdzie za to są kioski, kawiarnie, niemiecka pi
że miasto 'ma stanowczy zamiar kupić folwark wych. Pra.ca pedagogiczna nie przeszkadzała wiarnia, teatrzyk postawiony na prędce, kinema
i tranzakcya ta została w zasadzie już ułożona. Wadze studyować ulubionego przedmiotu - bota- tograf, kilkanaście pawilonów z włoskiemi wyro
Towarzystwo wyścigów konnych musiało odstą- niki. Robił on pieszo wyCIeczki naukowe w okc- bami, z wodami mineralnemi a pomiędzy innemi 
pić od zamiaru kupna i nie ma widoku w pobli- lice Lublina, Suwałk, Radomia i Płocka, a owo- labirynt i osobny oddział wystawy humorystycz
żu miasta drugiego ob!lzaru, któryby można dać cem tych study6w jest głośne dwutomowe dzieło nej. Ta o!ltatnia wystawka "humorystyczna", 
w zamian za pole Mokotowskie. Wobec tego, "Flora Polska", które imię Wagi postawiło w rzę- odznacza się pomysłem dość w istocie zabawnym. 
Towarzystwo zmuszone będzie przenieść tor wy- dzie naj znakomitszych botaników. Z innych prac Jej "pawilon" zbudowany jest w kształcie kolo
ścigowy poza granieę miasta, bo gdyby Towa- Wagi pozostały: przekład dzieła Ludwika Fi- salnej... ryby morskiej, najeżonej kolcami, ze 
rzystwo chciało nabyć od władzy wojskowej zaj- guier'a "Historya'roślin" (3 tomy), oraz rozprawy skrzelami i ciałem z ma'ly papierowej, nalepio. 
mowany dotąd tor, to, jak dowiadujemy się, umo- Flamariona ,,0 Koperniku", ,,0 aerolitach" i dzie- nej na sieć sznurową i pomalowanej na natural
wa nie może dojść do skutku, ponieważ miasto za- ło" Wielkość światów zamieszkałych". ny kolor ryby sero fone, odznaczającej się fau-
strzega sobie także pierwszeństwo w kuponie tego Zarówno w Warszawie, jako też w .Łomży tastJ czoym wyglądem. Widz, zwiedzający wy-
pola na potrzeby u~yteczności publicznej. i Radomiu, żyje jeszcze spore grono dawnych stawę humorystyczną, wchodzi do niej przez pysk 

Komendantura. W ostatnim numerze "Zbio- uczniów Wagi, dobrze pamiętających postać szla- ryby szeroko roztwarty a wychodzi... poniżej 
ru praw" zamieszczono uchwałę rady wojskowej chetną tego męża nauki i wybornego nauczycie· ogona... przez małe drzwiczki. W ciele ryby 
o utworzeniu nowego zarządu komendanta miasta la, któremu los jednak nie usłał drogi kwiatami. dość jest miejsca na pokoik, w ktorym nagro-
Warszawy, o c~em już donosiliśmy poprzednio. Jedno po drugiem stracił dzieci już dorosłe, co madzono trochę obrazów, szkiców, karykatur, 10-
Zarząd składa się z komendanta, generał-Iejte- pozol!tawiło niezatarty ślad w pamięci i I!ercu kainego znaczenia. 
llanta. jednego sztab-oficera, 7 adjutantów, sekre- nieszczęśliwego ojca. Sędziwy starzec w ciszy Pompei, t. j. zarząd ruin, zbudowało także 
tarza i 8 pisarzów. Koszt utrzymania zarzl!!du, i spokoju bolał długo nad tą stratą, aż w końcu swój własny pawilon, w stylu korynckim. Ażeby 
uprócz pensy i wojskowych, wynosi rb. 8,452 kop. wyczerpa.ny cierpieniem, w d. 23 lutego 1872 r. wejść w jakikolwiek sposób w styczność z hy-
24 rocznie. zmarł w Łomży, pozostawiając po sobie nieza- gieną, wystawiono tutaj narzędzia chirurgiczne 

JAKÓB WAGA. 

Z powodu stu letniej rocznicy urodzin zna
komitego polskiego przyrodnika "Kuryer Codzien
ny" poświęea na!ltępujące wspomnienie; 

Dnia 25 lipca 1800 r. we wsi dziedzicznej 
Grabowie, w dzisiejszej gub. łomżyńskiej, ujrzał 
światło dzienne mąż, który naukę polską na dłu
gie rozsławił lata. Mężem tym był Jakób Wa
ga, którego setną rocznicę urodzin 24 b. m. właśnie 
obchodzimy. 

Ród Wagów z Augustowskiego-jak dawniej 
nazywano- dobrze zallłużył się krajowi. Histo· 
rya przekazała naszej pamięci ks. Teodora Wa
gę, pijara, uczonego prawnika, cieszącego się 
wielkiemi względami Stanisława Konarskiego, 
prof. Antoniego Wagę, znanego zoologa, wreszcie 
JakOba Wagę, przyrodnika i hotanika znakomi
tego. 

Wobec więc przypadającej rocznicy, uwa
żamy za właściwe, przypomnieć postać tego uczo
nego polskiego. 

88) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

P01()ŻeŚĆ l() 3 c'.ięściach. 

T l ó m a oz e n i e z r o s y j s k i e g o. 

(Dalszy ciąg - patrz NI 169). 

Jedynie ogród nietylko, że nie opustoszał, 
ale przeciwnie, rozrósł się i teraz cały stał 
w kwieciu; w dali wyglądał jak biały obłok od 
kwiatow czereśni, jabłoni i śliw. I bzy kwitły 
tak samo, jak wtedy, czternaście lat temu, kiedy 
za temi krzewami bzu Nieehludow bawił się 
w chowanki z ośmastoletnią Kasią, i upadłszy, 
poparzył się pokrzywą. 

Topola, posadzona około domu prze.z ciotkę 
Zofię, która wtedy sterczała jak pniak, wyrosła 
na wielkie drzewo i stała teraz okryta cała pu
szystemi, jasno-żółtemi kotkami i baśkami. Rzeka 
wezbrała i woda szumiała w szluzach w młynie. 
Na łące za rzeką pasło się pstre, pomieszane by
dło chłopskie. 

Rządca. niedouczony seminarzysta, z uśmie
chem wyszedł na ganek powitać Niechludowa, 

. i nie przestając się uśmiechać, poprowadził Nie
chludowa do kancelaryi i uśmiechając się ciągle 
wielce obiecującym uśmiechem, znikł za przepie
rzeniem. Wkrótce za przepierzeniem dały się sły
szeć przytłumione szepty, a pot.em wszystko umil· 

tartą nigdy pamięć. Ziemia rodzinna przyjęła I!tarożytne, znalezione w wykopaliskach, kilka 
doczesne szczątki uczonego polskiego. Skromny modeli domów pompejańskich, odtworzonych we
nagrobek na cmentarzu łomżyńskim wartoby za- dług śladów, jakie zostały (zwłaszcza jeden je. 
stąpić okazalszym pomnikiem, na który uczony dyny dom z balkonem, jaki odkopano) a z no
ten w zupełności sobie zasłużył. wości umieszczono tutaj łazienkę starorzymską, 

Korespondeneya. 

Neapol, U) lipeu. 

Dla ożywienia pory letniej, ściągnięcia cu
dzoziemców, więcej niż dla czego innego, Nea
pol urządził u siebie wystawę hygieny na. cały 
przeciąg lata. Miejscowość obrana na ten cel 
jest prześliczną. Każdy, kto był w Neapolu zna 
willę Nazionale, park miejski nad morzem, cią
gnący się długim zielonym pasem ku Pozylippo
wi, ulubione miejsce przechadzki i t. zw. corso 
tuż obok położone, gdzie świat elegancki jeździ 
powozami w godzinach spacerowych, gdzie nea
politańczyk, który, jak wiadomo, lubi · paradę, 
pokazanie się, szyk. piękne pozory, blichtr, po-

kło. Furman dostał pieuiądze na herbatę i odje
chał; zrobiło się zupełnie cicho. 

Po chwili pod oknem przebiegła bosa dziew
czynka w wyszywanej koszuli, a w ślad za nią 
pobiegł chłop jakiś w ciężkich łapciach. 

Niechludow siadł p:zy oknie, patrzył na 
ogród i słuchał. Przez małe, kwadratowe okien
ko wpływało świeże, wiosenne powietrze, przesią
knięte zapachem zoranej ziemi, wietrzyk odgar
niał włosy z czoła Niechludowa i szeleścił kart
kami, leżącemi na porysowanej futrynie. 

N a rzece "trapa-tap, tra-pa-tap", na wyścigi 
jedne przez dru~ie stukały kijanlii bab i dźwięki 
te rozchodziły się po gładkiej, błyszczącej w słoń
cu powierzchni rzeki, a zdala słychać było mia
rowy szum w młynie. 

Wspomnienia zaczęły się cisnąć tłumnie do 
głowy Niechludowa i wspomniał sobie, że dawno 
już, dawno, kiedy był jeszcze młodym i niewin
nym, słuchał odgłosu kijanek po mokrej bieliźnie 
i tego miarowego szumu kół młyńskich, i tak, jak 
teraz, wietrzyk wiosenny odgarniał mu włosy ze 
spotniałego czoła i szeleścił kartkami na poryso
wanem nożem oknie. 

I on nietylko wyobrażał sobie, że jest osiem- l 
nastoletnim chłopcem, jakim był wtedy, ale uczuł 
się teraz takim samym, z tą świeżością umysłu, 
z tą czystością myśli i nczuć i chęcią do wiel
kich czynów. Ale że to było tylko snem, czy ma
rzeniem i Niechludow był przekonany w głębi 
duszy, że rzeczywiście tak nie jest, więc zrobiło 
mu się czegoś smutno i bardzo smutno. 

. - Kiedy wielmożny pan zechce co zjeść?
spytał rządca, uśmiechając się. 

znalezioną w Boscoreale u stóp W ezu wiusza, 
w bliskości Torre Aununziata, w roku zeszłym. 
Właściciel winnic w Boscoreale, p. de Prisco do
kopał się tam wcale ładnych rzeczy. Znalazł 
przedewszystkiem zabyt.ki willi jakiegoś patry
cyusza, któremu Wezuwuisz w r. 79 naszej ery 
zasypał rezydencyę . To co bylo ze sreber, sprze
danem zostało i wywiezionen;t cichaczom do Pa
ryża do zbiorów Luwru. Ze zaś znalazła się 
także łazienka urządzona z komfortem, więc p. 
de Prisco ofiarował ją zarządowi muzeum neapo
litańskiego. Rzecz jest niewątpliwie ciekawa. 
Przedewszystkiem łazienka tak jest wybornie za
chowana, jak gdyby była ustawiona przed ro
kiem; powtóre nie różni się niczem od marmuro
wych łazienek naszych. Cała z białego jak ~nieg 
marmuru, kwadratowa, wprawiona w oprawę 
z białego marmuru, o kilku stopniach marmuro-

- Kiedy pan chce, ja nie jelltem głodny. 
Pójdę nawet teraz przejść się po wsi. 

- A możeby pan zechciał dom obejrzeć, 
wszystko jest w porządku. Proszę tylko zobaczyć, 
jeśli cośkol wiek ... 

- Nie, póżniej, a teraz pro!lzę mi powie
dzieć, czy jest we wsi kobieta - Matrena Cha
rina? 

To była ciotka Kasi. 
- A jakże, mieszka we wsi, ale nigdy nie 

mogę I!ię z nią spotkać. Szynk trzyma, czasem 
chcę babę wyrzucić, ale jak przyjdzie co do cze
go, to żal; stara,. już ma wnuków kilkoro, - pra
wił rządca z jednakowym uśmiechem, wyrażają
cym chęć przypodobania się dziedzicowi, j pe
wnoŚĆ, że Niechludow tak jak i on zapatruje się ' 
na daną kwestyę. 

- Gdzie ona mieszka? Chciałbym j~ od
wiedzić. 

- Aż na końcu wsi, z tamtego końca trze
cia chata. Po lewej ręce będzie murowana chata, 
a za murowanką ' zaraz jej c~upa stoi. Albo 
najlepiej, to ja księcia poprowadzę,-dodał rząd
ca, uśmiechając się radośnie. 

- Nie, dziękuję, ja sam znajdę, a pan niech 
każe powiedzieć chłopom, żeby się zgromadzili; 
chciałbym z nimi porozumieć się o ziemię, - od
parł Niechludow, zamierzając ukończyć ukł!1dy 
z włościanami tak, jak w Kuźmińskiem, i jeśli 
można, to dziś wieczorem jeszcze . 

(d. c. B.). 
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~ych, wanna, dziś jeszcze wybornie służyćby mo
g a d~ kąpieli. Koło niej ustawiono aparat rur, 
któr~ Ją obsługiwały, z dwoma kotłami bronzo
~eml, z takiemi samemi kluczami do otwierania 
I zamy.kania wody, jakie dzisiaj są w użyciu. 

Miasto Neapol wystąpHo oczywiście z wła~
nym. pawilonem, gdzie ogłądać można plany zna
k~mltego wodociągu deI Serino, obsługującego 
flast? i jego okolicę, oraz plany kloak miejskich. 

est l wystawa Krzyźa Czerwonego, elegancka, 
ze smakiem urządzona, jak wszystko co się na
potyka we Włoszech. 

ę/lukałem jednak przedewszystkiem pawilonu 
gruźlicy i malaryi, chcąc zebrać nieco dat '30 do 
tych chorób, trapiących ludzkość, o których t,e
r~z, zwłaszcza o gruźlicy i o sanatoryacb, wiele 
SH~. pisze i mówi. Specyalnego pawilonu, po
ŚWieConego studyom nad temi chorobami, nie zna
laz~em. Przedewszystkiem, dopiero teraz (jak 
~DIe objaśniono) organizuje się międzynarodowa 
lIga przeciw gruźlicy, zbierają się dane i tych 
~y~azem są rozmaite zestawienia statystyczne, 
Jakle ogłasza włoskie ministeryum spraw wewnę
trznych co do chorób zakaźnych wogóle. 

Dane te oparte są na wykazach statystycz
nych, zbieranych przez gminy, na wykazach le
karzy, nadsyłanych do ministeryum. Nie są one 
zupełnie dokładne, ale w przybliźeniu dają obraz 
na którym się oprzeć wypada. 

Jak wszędzie, tak i tutaj, w walce z gruźli
cą, zabierają się do urządrania uzdrowisk t. zw. 
sanatoryów, których dotąd nie było, wzorując się 
na Szwajcaryi. Przeważa zdanie, aby nie urzą
dza.ć ich w miejscowościach niżej położonych niż 
tYSiąC metrów nad poziomem morza i to nietylko 
dla bogatych, ale i dla klas llboższycb. Davos 
w S~wajcaryi jest jeszcze dotąd wzorem podob
nych zakładów . 

. Jednym z dezyderatów, jakie na kongresie 
~Iędzynarodowym przeciwgruźliczym, przy otwar
CIU wystawy bygieuy w Neapolu objawiono, było 
ah! kobiety chore na gruźlicę nie mogły wycho
dZIĆ za mąż, albo też, aby się poddały steryli
zacyi, gdyż, jeśli w (',zasie ciężarności rozwój tu
berkuł zwykle zatrzymuje się, za to po połogu 
cz~stokroć gruźlica przybiera tempo galopujące, 
tak jak i w czasie karmienia. 

Z RÓŻNYCH STRON .. 

Wieść o mllłżeństwie króla serbskiego wy
wołała ogólne zaciekawienie. Szczegóły, zamiesz
Czone przez nas przed czterema dniami w depe
Szach, uzupełniamy dziś następującemi danemi: 
Król Aleksander ogłosił onegdaj manifest, mocą 
ktorego oświadcza urzędowo swemu narodowi 
() przyszłem swem malżeństwie z panią Dragą 
~aszin, córką Panty, b. prefekta i małżonki 
Jego Audyi Ljunewitz, a wdową po inżynierze 
Maszin. Manifest królewski przypomina, że przy
~zła królowa jest wnuczką człowieka, który był 
Jednym z współpracowników wielkiego Miłosza 
w utworzeniu r1.ądu serbskiego. Zapewniwszy 
SWe szczęście przez związek z kobietą wybraną 
/Sercem, król Aleksander stara si~ zadowolnić 
życ~enie, wyrażone przez · lud serbski, by tenże 
PO~ladał znów królowę ze swej narodowości. 
~lerna towarzyszka Miłosza Lubicza, była row
nleż . córą ludu i od niej pocbodzi dynastya Obre
n.0'YlCZÓW. P. Draga Maszin jest prawie o dzie
SIęC lat starsza od króla. W pierwszem swem 
~ałieństwie nie była zupełnie szczęśliwą; inży
Dler kopalń Swetosza Maszin, którego poślubiła 
z~uszony był pozbawić się życia. P. Draga Ma
SZIll już jako wdowa została ulubienicą królowej 
~atalii, która przed sześcioma laty mianowała 
Ją swą damą honorową. Wielce inteligentna, po
t~~dila wytworzyć sobie przy królowej niepośled
Dle stanowisko. Oczarowawszy matkę, wkrótce 
oCzarowała i syna. Królowa Natalia, pragnąc 
dla sV\ego syna małżeństwa z księżniczką, usi
ł?wala zwalczyć tę jego skłonność. Nie udało 
SI~ jej to wszakże i w tem należy szukać jednej 
z prz.r czyn, które spowo40wały tak znaczne 
OZiębienie się stosunków między matką a synem. 
Co. do. pani Maszin, to ta opuściła królowę N a
~ahę l powróciła do Belgradu od dość dawnego 
JUż czasu. Nie bez trudu król Aleksander zdołał 
P~zeprowadzić zdawna tajone przez siebie życze
llIe. WymownI!! tego oznaką jest dymisya gabi
netu i złożenie przez ex-króla Milana naczelnej 
komendy wojska serbskiego, o czem donieśliśmy 
w depeszach. 

ROZWOJ - Piątek, dnia 27 lipca 1900 r. 

Tien-tsin. 
(Dokońcżenie ). 

Wspomnieliśmy powyżej o wypadkacb wo
jennych pod Tient~inem w r. 1860. Przypomnimy 
tu pokrótce dzieje tej wojny. Dnia 20 maja 
1858 r. otrzymali admirałowie angielski i fran
cuski, stojący na czele flot połączonych u ujścia 
rZeki Peiho, następującą odpowiedź na swe ulti
matum: "Nigdy syn nieba nie ścierpi, ażeby po
słowie europejscy rezydowali w Pekinie. Również 
nie będą wielkie rzeki stały otworem dla bandlu 
europejskiego". Na to wojska europejskie przy
puściły szturm do fortów w Taku, zdobyły je i 
popłynęły na swych kanonierkach ostrożnie nie
znanym jeszcze podówczas korytem rzeki Peiho 
aź pod Tientsin. Cbi!'Iczycy w zarozumiałości 
swej mniemali, że forty u ujścia rzeki Peiho są 
niezdobyte, to też miasta Tientsin nie obwaro
wali wcale. Niedocenianie przeciwnika, ta !ltała 
wada cbińczyków, zemściła się na nich srodze 
i 26 maja po raz pierwsily europej skie okrEity 
wojenne zarzuciły kotwice w porcie tientsińskim. 
Dwór pekiński zmiękł i za warto pokoj w Tien
t!;inie w czerwcu r. 1858, na podsfawie którego 
6 nowych port(lw handlowych otworzono dla 
okrętów europejskich i amerykańskicb, oraz do
zwolono misyonarzom objeżdżać kraje chińskie 
i przyznano każdemu cbińczykowi prawo przej
ścia na chrześciaństwo i 8wobodnego wykonywa
nia obl'zędów tej religii. Trwałego jednak po
bytu posłów ' w Pekinie nie uzyskano, po
nieważ Rosya, która zawarła osobny pokój i 
otrzymała prowincye nad Amurem, tudzież Ame
ryka zrzekły się tego. Układu tego chińczycy 
nie dotrzymali, nastąpiła ponowna interwencya, 
która jednak spełzła na niczem, gdyż atak admi
rała Hope na forty u ujścia rzeki Peiho odparto 
25 czerwca 1859 r. Dopiero w sierpniu 1860 r. 
anglicy i francuzi zdobyciem 'l'aku zemś0ili się za 
tę klęskę. Znowu zajęto Tientsin, a 8 września 
wyruszyły wojska europejskie na Pekin. W paź
dzierniku zawarto pokój w Pekinie, którym Tien· 
tsin stale uznano jako port otwarty dla bandlu 
świeckiego. 

W dziesięć lat póżniej nastąp:ła straszna 
katastrofa, zwana w rocznikach chińlikicb "rzezią 
tielltsińską". Mimo dość długiego czasu wspOl· 
nego pożycia i interesów z europejczykami, lud
ność tientsińska była dla nich zawsze wrogo 
uspORobiona. 

W połowie maja r. 1870 poczęły krążyć po 
mieście niepokojące wieści, że ludzie, będacy na 
żołdzie misyonarzy, uprowadzili dzieci cbińskie 
do klasztoru, a tam zakonuice je zabiły, wyłu
piły im oczy i z nich sporządziły lekarstwa i 
środki czarodziejskie. Nietylko lud prosty, ale 
i wyższe warstwy poczęły dawać wiarę tym 
plotkom, a literaci i urzędnicy, nieLawidzący 
cudzoziemców, podżegali jeszcze to usposobienie. 
Misyonarze i zakonnice ostrzegali konsula fran
cuskiego, ten jednak nie uwierzył w niebezpie
czeństwo i zakazał dalszycb doniesień o tem. 
W samem zaś mieście chiń~kiem mieszkali ptze
ważnie francuzi, wi"kszość europejczyków bówiem 
osiadła była w oddaleniu 3 kilometrów cd mia
sta i tworzyła osobną kolonię. Z tego powodu 
konsulowie innych mocarstw sądzili, że nie nale
ży się obawiać ataku chińczyków na tę kolonię 
odosobnioną. Tym sposobem konsulowie innych 
mocarstw, podobnie jak konsul francuski, nie 
przedsięwzięli żadnych środków ostrożności. Wtem 
lud pochwycił dwóch misyonarzy, prowadzących 
za rękę dwóch chłopców. Wzięto ich na męki, 
aż w końcu zeznali, że zaczarowali tych chłop
ców z polecenia zakonnic: Magistrat wnet ogło
sił to plakatami i wyraził współczucie mandary
nów dla ofiar chrześcian. Dnia 21 czerwca o 
godz. 9 rano zebrały się olbrzymie tłumy przed 
domem misyjnym i przed konsulatem francuskim, 
obrzucały je kamieniami i usiłowały wtargnąć 
do wnętrza. W godzin~ później przybyli urzę
dnicy ehińscy z wielkim orszakiem przed dom 
misyjny, gdzie ich przyjął ks. Chevrier, przeło
żony misyi. Przeszukali cały budynek, przeko
nali się, że pogłoski są zmyślone i cddalili się, 
ale tłumów alli nie rozproszyli, ani nie próbowali 
ich uspokoić. Wnet wyważono bramę i motłoch 
wdarł się do dziedzińca. Dwaj księża schronili 
się do kośoioła, ale i tam doścignęli ich prze
śladowcy, a uciekających dogonili na ulicy i za
mordowali. Konsul francuski jeszcze podczas 
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napadu na misYę nie spodziewał się niczego, 
gdyi właśnie pisał sprawozdanie do posła fran
cu"kiego w Pekinie w tych słowach: "Małe 
nasze, zwykle tak spokojne miasto Tientsin, za
niepokojone jest od paru dni hałasem i zbiego
~r'iskiem przed domem klasztornym i przed Kon
sulatem. Prefekt Chung-hou przyrzekł mi, że za 
kilka dni wyda pruklamacyę, celem uspokojenia 
umysłów" . 

W tej chwili jednak uderzono także na koll
sulat. Konsul posłał po pomoc wojskową, nade
słano mu jednak tylko poliCJę, która nic zrobić 
nie mogła. Mimo ostrzeżeń wyszedł konsul ze 
swym sekretarzem do najwyższego mandaryna 
i zrobił mu ostre wymów ki. Gdy wracał do 
konsulatu. ugodził go ktoś dzidą. Konsul strzelił, 
a wtedy tłum zawołał: "Zabija nas, niech zginie 
tak samo, jak wszyscy, którzy zechcą nam prze
szkodzić w zabiciu go~. Mandaryni towarzyszą· 
cy mu uciekli, a konsula i sekretarza zamordo
wano. Zakonnice mogły się ratować ucieczką, 
ale nie chciały opuścić swych wychowanków. 
Wymordowanv je, a klasztór spalono. Ttupów 
użyto, jako ta!ir.manów. Dzieci z domu sierot 
scbowały się i ocalały. O wpół do 6 wieczorem 
rzeź się skończyła - tylko jeden francuz uszedł. 
Europejczycy, mieszkający w kolonii po za mia
stem, schronili się na okręty. 

Na zadośćuczynienie poseł chiński przeprosił 
Francy,:, kilku chińczyków stracono, oraz za
płacono Francyi odszkodowania 3 i pół miliona 
franków. 

To są dotychczasowe dzieje Tientsinu pod 
względem stosunków tego miasta z Europą. Kto 
wie, co przyniesie najnowl!!za faza tych dziejów, 
która właśnie teraz rozgrywa "i~ zaciętą walką, 
bombardowaniem i wszelkiemi okrucieństwami, 
w jakie obfituje wojna z chińczykami. 

"Naród bez nerwów." 

"Pozwól się naginać-pisze Artbur H. Smith 
w swem dziele • Charakter chińczyków,"-lecz 
nie daj się złamać" . Oto główna zasada życia 
chińskiego. Uczony liewien chińc~yk, autor ko~ 
mentarzy do starych zasad, radzi pomiędzy 
innemi nie odmawiać nigdy żadnej prośbie. 
"Owszem - mówi on-zgadzaj się na nią pozor
nie, cboćhy ona sprzeciwiała się wprost twoim 
zasadom, zwlekaj z dzisiaj na jutro, z jutra na 
pojutrze, uspakajaj w ten sposób umysł pro
szącego. " 

Cierpliwe znoszenie cierpień, właściwe wszy
stkim chińczykom, obok braku poczucia solidar
ności, przyczyniło się niewątpliwie przedewszy
stkiem do tego, że Chiny w zatargach między· 
narodowych ukazują tak mało oporności. "Spokoju 
nie doczekamy · się nigdy". Tem filozQficznem 
zdaniem cbińczyk pociesza się we wszelkich do
legliwościach chwili bieżącej. Całe okręgi uro
dzajnego kraju nawiedzają bezustannie głód, 
susza i powodzie. Mandaryni wyzyskują w nie
litościwy sposób ludność. Nic się nie czyni dla 
rozwoju kraju, nawet dla ulepszenia komunika
cyi. Od czasu do czasu miliony ludzi giną mar
nie wskutek głodu, a wylewy rzeki Żółtej nisz
czą tysiące wsi i osad. W każdem innem pań
stwie rząd już w poczuciu własnej godności 
zarządziłby środki, aby przynajmniej jako tako 
zaradzić złemu; cierpliwi jednak chińczycy go
dzą się zwykle bez szemrania na te zrządze
nia losu. 

Z tym darem cierpliwegl) znoszenia cierpień 
łączy się także brak tego, co nazywa 8i~ u nas 
nerwami. Chińczyk, odznaczający się zdumiewa
jącą pracowitością, nie zna jednak przepracowa
nia. Tak: na chińczyka zdaje się nie wywierać 
najmniejszego wpływu pozostawanie w jednej 
i tej samej postawie. Pisze on przez cały dzień 
bez przerwy jak automat. Jako rzemieślnik nie 

. rusza się on z miejsca od wczesnego rana do 
późnej nocy i wykonywa dzień po dniu swoją 
pracę, nie odczuwając wcale jej jednostajności. 

Brak ten nerwowości pozwala cbińczykowi 
spać w kaźdem miejscu i w każdej postawie. 
Nic go wtedy nie wzrusza. Z kamieniem, jako 
poduszką pod głowę, wyciągnięty na garstce 
słomy ryżowej lub na gołej ziemi, śpi on snem 
sprawiedliwego. Obywa się on bez zaciemnionej 
sypialni; nie przeszkadza mu też wznosząca si~ 
naokoło niego wrzawa. "Robotnik-pisze autor
i wielu innych nie troszczy się wcale o położe-
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nie ciała podczas snu. Spotkać można w Chinach 
tysiące ludzi, śpiących twardo i dobrze, rozcil\g' 
niętych w poprzek przez trzy taczki, ze zwie
Szoną na dół głową i otwartemi ust Y , w których 
mucha odbywa rekonesans". 

Przytem rasa żółta zdaje się nie odczuwać 
najmuiejszej potrzeby ruchu cielesnego. Chińczyk 
nie pojmuje cudzoziemców, którzy Vf chwilach 
swych wolnych używają przechadzki. Zupełnie 
zaś przekracza zakres jego pojęć, jak ktokolwiek 
przy wyścigach narażać może samowolnie na 
szwank swoje kości, albo jak ludzie, mogący się 
obyć bez tego, przy grze w "tennis" skaczą go
dzinami na słońcu. Pewien nauczyciel w Kanto
nie zapytał się jednego razu służącego: "Ile otrzy
muje twoja pani za to bezustanne bieganie?U 
Odpowiedział, że "nic u

, nie chciał dać wiary. 
Co do zupełnego hraku zmysłu czystości 

u chińczyków zgadzają się wszyscy podróżnicy. 
Gdy w Japonii kąpanie się w ogrzanej wodzie 
należy do najuiezbędnieJszych potrzeb ludności, 
w Chinach spotkać się można z tym zwyczajem 
jedynie wyjątkowo. Najprzykrzejszy nawet odór 
nie raz; chińczyka i wskutek tego nie odczuwa 
on wstrętu przed najobrzydliwszemi potrawami. 
Jego oszczędność jest tak wielka, a jego żołą
dek tak doskonały, że spożywa on potrliwy, któ
rych nie dotknąłby się europejczyk, zagrożony 
śmiercią głodową. Chore zwierzęta spożywane 
bywają w Chinach masami, a mimo to' zdaje się 
nie cierpi na tem zdrowotność publiczna. 

Ostatnie wiadomości. 

Zwycięstwo pod Tientsinem. 
Zwycięstwo woj~k zjedl1oczonych pod Tien

tsinem i odmowa, jakiej doznało ubieganie się ce
sarza ehińskiego o przyjaźń i pomoc Japonii, 
wywarły wrażenie otrzeźwiające na chińczykach 
i oziębiły do pewnego stopnia fanatyzm, ujawnia
jący się w prześladowaniu cudzoziemców. Da
remnie "cesarz mityczny," jak słusznie nazwać 
można złożonego jakoby z tronu i otrutego ce· 
sarza Kwangsu, zwrócił się do wspólności rasy 
z japończykami i przedstawiał niebezpieczeń
stwa, zagrażające Azyi od pożądliwości Europy; 
prośby te dworu pekiń~kiego nie znalazły u mi
kada należytego oddźwięku. Postawił on te same 
warunki swego pośrednictwa, które już poprze
dnio prezydent rzeczypospolitej francuskiej zate
legraf\lwał do Pekinu i które obecnie Niemcy 
ogłaszają w urzędowy sposób, a mianowicie 
uwolnienie posłow i wszystkich cudzo~iemców, 
przebywających w Pekinie. 

Wrażenie, jakie wywarło na chińc'l,ykach 
zwycięstwo pod Tientsinem i odrzucenie prób 
zbliżenia się do Japonii, ujawnia się w podwój
nym kierunku: w wojskowym i politycznym. 
Chińczycy opuścili w zupełności okolicę Tieu
tsinu i jedynie drobny ieh oddział stoi jeszcze 
w JatJ:!Un, miejscowości położonej nad rzeką 
l'eiho w odległości 30 kilometrów na północ od 
Tientsinu i będącej jednocześnie stacyą kolei, 
prowadząeej do Pekiuu. Związkowi ustanowili 
jednocześnie komitet międzynarodowy, złożony 
z trzech oficerów, któremu powierzono zarząd 
Tientsinu, niemcy zaś odesłałi część swych ma· 
rynarzy z powrotem na okręty, co uważać można 
za oznakę pewnego uspokojenia. 

Od cofnięcia się wojsk chi6skich z okolicy 
Tientsinu powrócił tam znów porządek. Odwrót 
chińczyków po dwudniowej bitwie pod Tientsi
nem stanowi dowód, że opuściła ich odwaga, 
oraz że ucierpiał dotkliwie związek pomiędzy 
pojedyńczymi ich oddziałami. W Pekinie zaś 
klę8ka pod Tientsinem przekonała władców tam
tejdzych, że wojska chiń8kie nie zdołają po
wstrzymać pochodu armii zjednoczonej ku stolicy 
chińskiej. Ponieważ zaś ua domiar złego nie 
udała się prośba odłączenia Japonii od mocarstw 
europejskich, przeto rząd chiński próbuje obecnie 
nawiązania z temi mocarstwami rokowań. Cu do 
tego nie łudzą się chyba w Pekinie, że zaufanie 
Europy zarówno do dyrektora kolei chińskich 
Szenga, jak i do gubernatora Szantungu Juan
szikkai zniknęło już w zupehiości wskutek ostat· 
nich wypadków. Wysłano więc na pierwszy 
ogień wicekróla Nankiugu, Lihu i powierzono 
mu prowadzenie rokowań z Europą. ' Mandaryn 
ten rozpoczął swe dzieło od dość już zużytego 
zapewnienia, że posłowie pekińscy jeszcze d. 18 I 
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b. m. byli przy życiu. Zapewnienia jego znaj
dują jednak w Europie tak samo mału wiary, 
jak poprzednie twierdzenia Szenga i J uanszikkai 
i rządy, zarówno rosyjski, jak niemiecki, fran
cuski i angielski, stawiają "anonimowym" wład
com w Pekinie kategoryczne żądanie: "uwolnie
nie posłów u • 

Wypadki w Mandżuryi. 
"Agencya rosyjska" podaje następujące tele

gramy o ostatnich wypadkach w Mandżuryi: 
Telegram generała Grodekowa z Chabarowska 

z dnia 22 go lipca: 
"W Błagowieszezeńsku padają w dzień zrzad

ka strzały działowe i karabinowe, nie zrządzając 
szkody; w nocy ogień ustał zupełnie. Statek .Se
lenga" krążył pod Ajgunem, pomagając oddziało· 
wi zazejsklemu. Tu i owdzie kozacy przepra
wiają się przez Amur i znoszą pikiety chińskie. 
Statek, który przybył z Cbarbinu do Lachasus, 
telegrafuje, że chińczycy strzelali do niego w San
sing ,/, brzegu i z łodzi. Ranui sternik i jedna 
kobieta. Rosyanie, mieszkańcy Sansingu, znaj
dują się na barce pośrodku Sungari. 

Generał-major Sacharow telegrafuje z Mich&j
ło-Semenowskiej dnia 24-go b. m.: maszeruję da
lej. Dziiliaj ostrzeliwałem obwarowaną pozycyę 
Łatuszi; załoga umknęła, posterunek spalolly, wał 
wzięty. 

Do głównego sztabu donoszą: W Charbinie 
znajduje się główny inżynier Jugowicz; z nim 
na czele straży obronnej kolejowej, złożonej z 700 
ludzi, jest znauy uczeń Skobelewa, generał major 
Herngross. Niebezpiecznem jest jeszcze położenie 
telińskiego i innych oddziałów, które cofają się 
do Charbinn, ale jeszcze nie dotarły. I tak od
dział 200 ludzi, który wyruszył jeszcze 7-go lipca 
i w ciągu kilku dni br<loił się przeciw tłumowi 
15,000 ludzi z artyleryą, nie doszedł jeszcze dnia 
17-go lipca do Charbinu. Przypuszczają, że po
niósł on wielkie straty, jeżeli nie został rozbity 
zupełnie. 

Telegramy. 
Petersburg, 27 lipca. (Tel. Ag. Ros.). Tele

gram Grodekowa z Chabarowska z dnia 19 lipca: 
Chińczycy znowu uderzyli na awangardę oddzia
łu nikolskiego twierdzy Echo, ale zostali odparci 
z wielkiemi stratami. W dniach 20, 31 i 22 
b. m. chińczycy nie niepokoili naszego oddziału. 
W dniu 21 lipca główna część oddziału chabriń
skiego udała się do wsi W aklic hotaa, w odległo
ści 50 wiorst powyżej Fugdina. Generał Sacha
row rozbraja warty chińskie; w razie oporu uży-
wa broni. . 

Petersburg, 27 lipca. (Tel. Ag. Ros.). Z Bła
gowieszczeńska donoszą pod d. 23 lipca: Padały 
z rzadka strzały karabinowe, o zmroku częi!tsze, 
a potem masowe na komendę. O północy kano
nada przycichła. Oddział zazejski podpalił w kil
ku miejscach Ajgun; pożar rośnie. 

Londyn, 27 lipca. (Tel. Ag. Ros.). Marszałek 
Roberts telegrafuje, że nieprzyjaciel zajął w oko 
licy Roodevala obóz angielski z zapasami. Znaj
dowało się w nim dwoch oficerów i 200 żołnierzy. 
Większa ich część dostała się do niewoli. 

Londyn, 27 lipca. Dzienniki donoszą z Kap
sztadu, że anglicy zaatakowali stanowiska boe 
rów nad rzeką Selons i zajęli je· po gwałtownej 
walce. Anglicy mieli 4 zabitych i 19 rannych. 
Straty boerów znaczne. 

Londyn, 27 lipca. Do .Biura Reutera" do
nQszą z Tlen-tsinu: Rosyanie zamyślają objąć 
nadzór nad całą linią kolejową od Taku do 
Pekinu, aż do ukończenia kroków n :eprzyjaciel
skich. Anglicy i amerykanie domagają się dla 
siebie nadzoru, dotychczas bez skutku. Anglicy 
uważają swe interesy za poważnie zagrożone. 

Londyn, 26 lipca. Oświadczenia Li-Hung
Czanga, złożone przed korespondentem "Timesa", 
nie dają żadnej nadziei porozumienia. Twierdze
nia jego, że Chiny nie mogą zapłacić żadnego 
wynagrodzenia z powodu złego stanu finansów, 
że lud chińdki nie zgodzi się na żadne dalsze 
ustępstwa terytoryalne a mocarstwa powinny za
dowolić się ukaraniem winnych i przyrzeczeniem 
reform, nie bierze tutaj nikt na seryo. 

Londyn, 27 lipca. Do" Biura Reutera u do
noszą z Taku pod d. 22 b. m,: Generał Li, ko
mendant fortu Pei·tang, w pobliżu Taku, zawia
domił komenderującego oficera angiel!lkiego pod 
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Tong·ku, że posłaniec, kt,.>ry opuścił dnia 14 go, 
b. m. Pekin, doni;'sł, , iż miasto znajduje siEL 
w stanie naj zupełniejszej anarchii. Wojska wal
czą z bokserami, ale ci ostatni mają przewagę. 
AmuniCJa dział M~xima wyczerpała się już. 
w poselstwach. Europejczycy zużytkowują nabo· 
je karabinowe bardzo ostroźnie. Nieprzyjaźuie· 
usposobieni dla obcych chińczycy ustawili kilka, 
dział na górujących nad poselstwami wałach, 
ale straże zmusiły je do milczenia. Generał Lii 
dodaje, że chętnie uniknąłby walki ze zjednoczo· 
llemi wojskami. 

Londyn, 27 lipca, Zastępujący w Kantonie 
Li-Hung·Czanga V\icekról Taksu otrzymał w dniu 
14-ym b. IiI. edykt cesarski, który ma widocznie' 
na celu pozyskanie prowincyj połuduiowych dla. 
prądu nieprzyjaźuego cudzoziemcom. Taksu na
kazał zaraz łodziom działowym angielskim, fran
cuskim i amerykań~kim, które dla obrouy cu
dzoziemców stały w porcie Kantonu, cofnąć się 
po za furty Bove, natomiast ścią'?;nął 18 łodzi 
działowych cliiń~kich w pobliżu warsztatów ce
sarskich. 

Poznań, 27 lipca. Nadeszła tu wiadomość 
z Berlina, że z polecenia ministr~ oświaty, Stud· 
ta, zniesiona będzie nauka religii katoliekiej 
w języku polskim na średnim i wyższym stopniu 
wszystkich szkół miejskich w Pozuaniu; pozosta
nie tylko na stopniu niższym i to do czasu. Je
dnocześnie zniesiona będzie nauka czytania i pi
sania po polsku, której dotąr1 w kur~ie dwuletnim 
udzielano nieobowiązkowo. 

Rozporządzenie to ma być wynikiem konfe
rencyj, odbytych przed kilku miesiącami pomię· 
dzy p. Studtem z odnośnemi władzami regencyi 
poznańskiej i bydgoskiej, a rozszerzone podobno 
bltdzie na całe W. Ks. Poznańskie. 

Belgrad, 26 lipca. Metropolita zabronił du
chowieństwu pobłogosławienia związku małżeń
skiego króla Aleksandra z Dragą Maszin. 

Belgrad, 27 lipca. Nowy gabinet jest jut 
utworzony. Na czele stoi Aleksander Jovanović. 
Gabinet ma charakter zupełnie neutralny. 

Belgrad, 27 lipca. Ślub króla Aleksandra ma 
się odbyć już w nadchodzącą niedzielę. W Ilływ 
Milana zdaje się być stanowczo złamany. Król 
zakazał Milanowi powr0tu do Serbii. 

~----~--~---------------------
CEDUŁA BANKU PAŃSTWA. 

(Kursy z d. 27 lipca). 

B l · . H b )czeki... 
er In l am urg )3 miesięcz .. 

P >'. B k l )czeki . . 
ary", l ru ·so a )3 miesięcz. 

L d )czeki... 
on yu )3-micsięczue 

Wiedeń czeki . . . 

Amsterdam }czeki . . . 
)3-miesięczne . 

Kopenhaga 

SPECVALlSTA chorób 

46.30 
45.821/ 2 

37.72 1/ 2 
37.421/ 2 

9~.95 

93.85 
39.15 
78.35 
77.65 
52.10 

DZIECI i WEWNĘTRZNYCH 

Dr. A. Sołowi~jczyt 
Przyjmuje codziemile od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

Piotrkowska.Ni 115. 
_ Szczepienie ochron. ospy_ 

Dr. I[nacy Sil~~r~trom 
z Warszawy 

osiadł w Zgierzu. 
874-1-1 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI. Zipser z Białej - HempeI z Ra

domi:J. - Ekersdol'f zGarwolina - Bentkowski z Warsza
wy - Jeziorowski z Reidzia - Szymański ze Służewa, 

HOTEL VICTORIA. llrojdes z Wilna - Kntzner 
z Schweidnitz Bnrllaz z Berdyańska - Agbaszew 
z Tyflisu. 
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WELOCYPEDY 
najlepszych amerykańskich fabryk: 

,,~.e~e.=a ... " ~~ 
"~=a",,,".e .. ~~ 
,,-,v-.c ..... ~~ i innych. 

--o--
Maszyny do pisania 

,,~e""'."'I&.""'~~ 
uznane w całym świecie za najlepsze. 

--o--
WAGI ORYGINALNE AMERYKAŃSKIE 

,,~::a.,,"=a"'~8~~ 
różnych wielkości i sił. 

--o--
Lampy naftowe ,,~e •• '8~~ 

do oświetlenia f"lbryk, robót ziemnych itp. 
--o--

APARATY GIMNASTYCZNE 

" ~ ... -ae.~~~ 
POLECA 

--.... Skład artykułów specyalnych •• _-
Towarzystwa J. BLOCK 

REPREZENTANCI 

KRZYSZTOF BRliN i SYN 
Warszawa. Ulica Senatorska NI} 27. 

Cenniki ilustrowane franco 

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

zaklad reperacyjno-krawiecki 
Władysława Piętki 

p. f. "HELEllA" 
Piotrkowska .Ni lU w Łodzi. Telefon Ni 851, 

przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra
nia i czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie r(;boty 
w zakres pralni chemicznej wchodząee starannie, tanio i prędko, na ządanie w 24 [lo -
dzln. . ó6 -26- 25 

~ W Niedzielę i święta zakład zamknięty. ..... -
Zakład Ol topedyczDo-Gimnastyczny 

D-ra A. Słeinberga, 
Cegielniana 57, 

Leczy skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumaty7.m etc. 

Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek-
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 

411IXXXXXXXXXXXXXX)<,XXX,>(XXXXXII~ 

X
X QXXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXQ X 

X X ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY X X 
X

Q F S QX 
X 

X • tolarski X X 
X 

Q 166 ul. P lOT K O W S K A 166 Q X 
X Wykonywa, wszelkie roboty jako to: zdjęcia momentalne, po- X 

X X wlększenia do naturalnej wielkości grupy. Xx X 
Dodaję do tuzina fotografij za rb: 11 portret darmo bez X X portretu tylko rb. 8. Wszystkie roboty wykonywane pod X X X Q osobi~tym mym l~ierunkiem. Polecając się nadal Sz. p. po- Q X 

X 
X zostaję z szacunkIem 
X F. Stolarski, futograf. Q X 

~ +XXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXX X 
~ X XXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXX , 

IV-ldaso,va pensya żeńska 

JANINY TYMlENIECKlEJ 
przeniesioną została 

L~k~Y' ~~:,,~:e~,~~ ",~:l' ~'>YS~,~~, ~-2~"Y~!~,~~,~?" I 
ZapiNY nczenic w lokalu pensyi codziennie od 9 - 12 i ort 3 - 6 popołudniu. 

W niedziele i świę~a od 3 - ó popołudnin. I 
PR~BW~~NIKI 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene
dykta 19 Plany bndowlane, kościoły, 
oceny do aseknracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbitz , Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nnt, poleca: WielkI wybór ksIąc 
żllk do Nabożeństwa w ozdobnych opra
wach. 

Cukiernie. 
J. Szmagler. Poleca Sz. Publi~, znoścl swo

j" dwie filie cnkiernillze i mleczarni
w ogrodach, na Cegielnianej obok Ban
ku państwa pod nazwą "Sielanka", drn
gą przy ulicy Długiej Nr. 45 w ogro
dzie Stowarzyszenia pracow. handlowych, 
gdzie jest wydawane mleko słodki!', 
zsiadłe, śmietana, kawa, herbata, czeko 
lada, c.iastka l'ożne, butersznyty, chleb 
razowy, jajka sadzone , jajka gotowane, 
jajecznic!:, woda sodowa, lemoniada, 
oranzada, mazagran, kawa mrożona, lo
dy Hd. W ogrodzie Stow. pracow. han
dlowych, koncerty co wtorek, czwartek 
i Sobota od godz· 7-ej · wiecz. pod dy
rekcyą p. Chodkowskiego. 

Sielanka~ 
Koncert znakomItego kwartetu polskiego 

pod dyrekoyą p. St. Słupecklego oodzlen
nie od godz. 7 I pół wleozór. Wejście 
10 kop. Mleczarnia I cukiernia filii cu
kierniczej J. Szmaglera ul. Cegielniana 

obok Banku państwa. 
Mleczarnio. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia a 
ł'ilia, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą
dzona na wzór "Nadświdrzauki" w V\Tar -
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej
skie, zaWMze świeze i w wyborowym 
gatunkn. Na miejscn wszystkie pisma. 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstant y
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szauownpj Publiczności, wszel
kiego gatnnku nabiał, zawsze świeze 
i wyborowy, oraz produkty wiejskie 
Ce,ny stałe i nizkie. PP. handlnjącym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi ch.irurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nozyczki, brzytwy angielskie. Przy skła
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nozówniczych. 

Geometra. 
Władysław Starzyński, geometra przysię

gły. Połndniowa ~ 8. Dokonywa wszel
kie czynności 1'; zakres miernictwa wcho
dzące, ta~że do nabycia plan ID. ŁodzI. 

Skład masła: 
Krośniewickle masło stołowe i knchenne 
Skład ul. Krótka M 12 m. 20. 

Zakład KrawieckI. 
Robert Walter Ollzczędnośe. Pierwszy 

łódzki zakład reperacyj no-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
lIzyści, pierze chemiczuie oraz farbuje 

garderobę męzką. Wykonanie eleganc
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa -
ue. Ulica Piotrkowska Ji 126, wejście 
od ulicy Nawrot. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego piwa i porteru. 

Waldschlosschen ul. Barcza Ji 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Pracownia haftów artystycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska }i 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce
chowe, takze reperuję kościelne apara
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na znpełne 
zanfanle Sz. Publillzności, wykonywam 
takowe pu możliwie nizkich cenach. Po
lecając się łaskawym względom z sza
cnnkitan Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 
Z dniem l-go ln~tjgo r. b. tak jak dawniej 

8przedaję towary łokciowe i firanki 
za gotowkę jak równiez stałym kundma
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych. tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ro
żnych fabryk po cenach bardzo przy
stępny\lh. Łodź, ulica Ś-go Andrzeja ~ 
10 na parterze wpro.~t nI. Promenady 
Z uszanowaniem L. Krykus. . 

Fabryka P()'Wozów. 
Lipiński. Ul. Skwerowa .M 5. Są do sprze

dania wolanty, bryczki I powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

Ignaoy Kozłowski. Ulica Widzewska Ji 54. 
Przyjmnje wszelkie przeprowadzki po ce
nach przystępnych. Za uszkodzenia od
powiada. Polecam się łaskawym wzglę
dom Szano,wnej Publiczności. Z szacun
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszcz~dność. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera

cyjny przedmiotów domowego gospo
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi
kołajewska 35, wykonywa · roboty: bla
charskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarow, brollzowanie i lakierowani!', 
reperacye lamp, lodowni pokOjowych, 
przedmiotów m08ięznychi i bronzowyCh, 
wllzelkich maszynek kuchennych i wy
zymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak rownież sklejanie przedmiotow szklan
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

848-8-8 

Mam zaszczyt zawia
domić Szan. Panie ze 
praCownia ' 

GORSE;TÓW 
pod firmą 

" Wiśniewskiej" 
przeniesiona z nI. Piotr
kOWSkiej 116 na Prze
jazd N: 16. 

Z poważaniem Brulińska. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje I'liniejszem do wiadomości publicznej, źe wyszczególnione poniźej towary, nieodebrane do dnia 8 (:H) lipca 1900 roko 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w ar~ykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjsldc.h dróg że

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na sU.cyi Łódź po upływie trzech miesięcy . od daty Iliniejszego ogłoszenia. 
I . 

-"I 

.M.M Czas przybycia S T A C Y E • NAZWISKO '" GATUNEK Waga ..,. 
- ~ ._, '" 

-<:l frachtów Rok i miesiąc I Data W.yayłająca 
I Od-b.iera- wysyłająeego I odbiorey 

..., 

..:: 
TOWARU 

PUdyl fun\. 
J~ca I ..... 

1900 

I 9030 Czerwiec 2 I Proskurow P. Z. Łodź I Aron Szwarc 

I 
I Okaziciel 1 ! 

Towar łokciowy - I 38 
1122 2 Polonnoje ' Abram Turow 3 Naczyuia porcel. 39 

I I n ' " " 
-

2302 
" 5 Kijów 

" 
A . .Mirecki I " 

2 Kasy żelazne 18 30 

I 
5999 Maj 27 Kijów .Miasto 

" 
Ejna Bizi I , 1 Szpulki 3 27 

7843 Czerwiec 

I 
7 Dombrowa W. Sztrachlic 

I 
1 SlIkuo 1 I 12 

" " I 789 
" 

7 Zawiercie 
" 

Feder 
" 

1 Towar łokciowy 5 I 25 
8079 

" 2 Równo 
" 

Ize 'łk Bariliboim I n 1 Towar wełniany 1 11 
9757 n I 7 Brześć II 

" 
N. Łukin 

" 
50 Gilzy do papier. 32 15 

1357 r, 

I 
4 Porchów M. W.R. 

" 
Worobejczyk 

" 
1 Książki drukowo 1 10 

1361 I Maj 31 Libawa 
" 

\Vik;or Smi~ 
" 

1 Papidr - 32 
9883 Czerwiec 3 Homel 

" 
Kaganek 

" 
1 Towar łokciowy 1 · 08 

40/51 I " 
I 

I 
3 Berlin 

" 
nieczytelny L. ,Henig 1 Wyroby szklanne 5 

[ 
06 

2jl 7933 
" 

7 Ostenda 
" " 

l. Kohn 1 18 
g,,,,, "". ';""'1 3 12355 , " 1 Wardzawa W. 

" 
A. Koszelew Okaziciel 3 Wódki słodkie 27 -

I 
I 
J 

I 
I 
J 

II 

12226 ,Maj 
4672 I ' " 1236'1 C,,,.,,, 
12580 " 
12852 " 
12992 " 

" 337\) 
13(17 
2393 
6107 
6140 
6139 
6234 
6235 
6228 

" 310 
22762 
23793 
22782 
1395 
22666 
5605 
4690 
4474 
5549 
6155 

, 

I 
. " 
" , 
" I Maj 

" 
" Czerwiec 

" 
" 

" Maj 
Czerwiec 
Maj 
CzerY< iec 

Maj 
Czerwiec 
Maj 

" Czerwiec 

[ 

-
00 .. 

I 
I 

, 

30 
26 
1 
8 
6 
8 

" 5 
2 
7 
31 
31 
31 
1 
l 
5 

" l 
31 
8 
31 
2 
5 
30 
7 
31 
27 
2 

" Warszawa W. pos. 
Warszawa W. zw. 

" o' - - -' - ' ,. 

" 
" Skarżysko Iw. D. I T.romów 

Moskwa m. pośp. 
Białystok 

I " 
" 
" 
" 

" Warszawa m. N. p. 
Warszawa m. N zw. 

" Gluchow 
Moskwa m. 
Mińsk 

Moskwa osobo 
., 

Dzwińsk 
Bialystok 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" I " 
" 

" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 

" 

M. Mnszkat 
Rakln 
Plewiński 
To'maszewski 
A. KQszelew 
Grollsrnan 

" Stalowo Blizin 
Jurgielewicz 
Goldkraft i C-o 
Ł. Rozental 

" 
" I I Fronkel 

• Rozental 
• Wygodzki 

" L. Czyński 

" Wanopir 
D. Zejdenbejtel 
Krasnowski 
L. Mertens 
Milecki 
Brcssar 

" K. Szanujn 
Rnbryk 

I 
I 
I 

I 
I 

I 

przeniesioną został'" z d. 1/15 lipca r. b. 726- 6-6 

na ulicę WÓLCZAŃSKA 55 do domu własnego. 
'Podania przyjmują Bię codziennie z wyjątkiem świąt od godz. 9 do 12 w kan

celaryi szkoły. Do podań winny by6 dołączone: metryka nrodzclJia, dwiadectwo po
chodzenia i świad.ectwo szczepienia ospy z kopiami. Puy szkole znajdnje się pensyonat. 

m WAŻNE DLA WSZYSTKICH !II 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ., 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" , 
" , 

" 
" n 

" 
" 
" 
" 
" 

Z dniem Igo lipca r. b. sklep mój z wyrobami no
żowniczemi i wszelkiego rodzaju stalowemi ostremi ' 
przedmiotami został zaopatrzony w wielki wybór to- I 

waru i przeniesiony z Nowego-Rynku Ni 2 

na ulicą Konstantynowską N2 26, 
gdzie od lat 6-ciu egzystuje moja własna fabryka no
żownicza i ortopedyczna, wykonywająca pod moim 
osobistym i wyłącznym kierunkiem wszelkiego ro- i 
dzaju obstalunki i reperacye w zakres mej specyalno- . 
ści wchodzące, a mianowicie noże stołowe, rzeźnicze, ' 
kuchenne, scyzoryki, niklowanie i srebrzenie oraz i ' 
pasy i bandaże brzuszne, rupturowe, gorsety sztu
czne, ręce, nogi, jak nąjsumienniej i naj punktualniej 
po nader przystępnych cenach. 

Polecając się względom Szanownej klienteli, pozostaję z głębokim szacnnkiem 
8FO- 4-1 Romuald Kowalski. 

Ulica Spacerowa we własnym budynku 

MUZEUM PANOPTICUM 
pozostaje do wtorku 

DO 3~ L1PCA. 
Trzecia nowa wystawa obrazów. 

Nowość! Wojna w Chinach .. 

Wjazd lorda Robarłsa do Pretoryi 
i wiele innych naj nowszych zdarzeń. 

..- Wejści~ tylko 10 kop. -.. 
A.natomiczny Poniedziałki i Piątki dla dam. Wejście 10 kop, 
817-2-2 Z 'Szacunkiem K. Stefan,. 

1 Towar kolonialny 1 
1 Ksiąźd drnkow. -
1 Wyroby lfzklanne '3 
2 Wyroby tytnn'owe 
3 Wódki słodkie 
1 'l'owar galanter. 
5 Papier do obwij. 
40 Żelazo gatnnk. 
3 Części ma~z. źeL 
1 Cenniki i próbki 
2 Przędza wełniana 

2 
" 2 ,. 

2 " 
3 " 
1 Naczynia kuchen. 
1 Naczynia szklanne 
1 Cukierki 
1 " 
l Wino 
1 Naczynia emal. 
1 Towar wełniany 
1 Papier 
1 Towar łokciowy 
l I Towar jedwabny 
l " 
1 Towar łokciowy 
3 l Wełna sztnczna 

I 

li 
18 

I 2 
I 18 

93 
80 
-
10 
15 
15 
16 
23 

8 
1 

2 
2 

6 

1 
2 
1 

48 

I 

16 
30 
20 
25 
-
05 
-
20 
01 ' 
15 
15 
20 I 
25 
20 
15 
15 
28 
20 
21 

34[ 28 

15 I 35 
34

1 
33 

09 I 
37 
23 I 

Pokoje pojedyńcze i wspóLŁle. Ca 
łodziellne utl"7.ymnllic wraz z lecze
niem 2-5 rb. d/L·unie. Porada 
w ambulatoryum kop. 50. Lakarte 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, giuekolodzy: Ksawe
ry Jasiński, Kaufman, 

Stankiewicz. 
Bliższych informacyj udziela na żądanie 
Administracya zakładu. 878 -26-2 

Dr I J I RD~~n~lltt 
Specyali~ta chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
Przyjmuje od \) - II r. i od 4-7 popoi, 

w lliedziillę od 9- 11 r. ł od 2- 4 popoł 

Łódź, Za,.adzka Ns 4. 

Dr. Leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - 10, 1 - 2, S- o 

wieczorem. Panie od 5-6 po połnduin 

Ewangielicka .Ni ,7. 
W niedzielę ! święta od 8-11 rano, 2-4 

DopołudnIu. 616 

Dr. Sonnenberg 
wył~cznie choroby skórne 

i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 

Przyjml1je od g. 10 rano du ppl 
i od 3-8 popoł. 

llo3doJteao ueH3ypOIO, r. J[OJl3b 14 {IOJIR 1900 I'. 

J\'I 170 

~tR.~~lt~~lł~~~~ 

Potmby ~Dk~j 
z oddzielllcm wejściem w dzielnicy 
między ulirallli św. Benedykta . i 
Główną. Of<!rt,y w "Rozwoju" dla. 
"S. T." 

16I6I6I16 •• 1666Ił66I16" ... 

~glDlmia mroha, 
---:. 
A Rutynowiłny pomocnik rejentalny mo

'że przyjąć mit'jsce u którego z nowo
mianowanych pp. Regentow w Lo.dzL 
Łodź, ul. Zachodnia .N2 11 m. 16. 

994-4-.1 - ------ --

Arago niszczy odciski. Składy apteczne. 
mowny skład Leszno Joi! 4. 

862- 24. - 24 

Człowiek w średnim wieknp08zukuje po
sady inkasenta, na żądanie moźe złożyć 

kancyę. Wiadomość w redakcyi .Rozwo-
ju". d. 

Bielizniarka poszukuje pracy '" domach 
prywatnych za skromnem wynagrodze

niem. Oferty w redakcyi "Rozwoju" dla 
"Bielizniarki;<. 

Do sprzedania 2 skrzypiec oryginalnych 
włoskich, z tonem salonowym odpowie

dnim. Ul. Koustantynowska .N2 57. Stróż 
wskaże, 526-d. 

Fortepian Krab i Sejdlera w dobrym 
stanie do sprzedania lub zamiany na 

pianino. Wiadomość n rządcy domu. Ul. 
Skwerowa oM 7. 975-3-2ppś 

Knpię magiel nową lnb używaną w do
brym stanie. Wiadomość przy n liey 

Kątnej za gisernią Aumana dom Joi! 8 m. 
3-ci. 988-<1 - 3 

Mieszkania, składające się z 2-ch i 3-ch 
pokoi z knchnią są zaraz do wynaję

cia. Nowa-Spacerowa ~ 49. 
987-6-2 

Maszyna do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 

do sprzedania poniżej kosztn. Wiadomość 
w redakcyi "Rozwoju". 902-d- 18 

Młody człowiek obeznany z manipnlacyą 
sądową posżuknje zajęcia w godzinach 

wieczornych od 6 do 10. Oferty składać 
w redakcyi "Rozwojn" dla "Młodego czło
wieka". 

Opasy sztuk 40 dwnlatki, zdatne na 1,0-
szer do 10 centnarow ważące, są do 

sprzeQania po 61/ , kop. za funt żywej wa
gi w Ośmiałowie pod Lipnem bez pośre-
dnictwa oRób trzecich. 990-1-1 

Przybłąkał się duży pies, od spodu ma
ŚCi żołtej, kark ciemniejsźy, od 2-ch ty · 

godni znajduje się w Nowo-Radomskn u 
_ Stanisława Giintera w zakładzie ogrodni-
czym. 991 - 3- 2 

Nauka języków nowoczesnych. Wyucza 
się gruntownie języków nowoczesnych. 

dwa języki do wyboru w kilku miesiącach. 
Tamże udziela profesor konserwatoryum 
brnkselskiego lekcye na fortepiade . Ul. 
Krótka ~ 7 m. 9. 974-5-4 

Nanczycielka wyznania rzymsko-katolic
kiego posznkuje korepetycyi. Wiado

moś6 w redakcyi "Rozwojn". 979-4-1 

P omieszczeuie bezpłatne dla przyzwoitej. 
'kobiety. Piotrkowska Joi! 163 m. 29. 

989-1- 1 

Pralnia do sprzedania. Wiadomość w r,e-
~~~yi "Rozwoju". 956 -3-2śwś 

Pańska .M Ul. Do wynajęcia od l-go 
lipca 3 i 2 pokoje z knchniami i wodo

ciągiem. Wiadomoś6 u stroża na miejscll 
lub n właścicielki, nl. Piotrkowska ~ 62 
m. 6. 939-d-t3 

RolnilJze l wszelkie maszyny przyjmuje 
się do reperacyi w fabryce kamieni 

młyńRkich i narzędzi młynarskich Karola. 
A,st, Lipowa Joil 35. Zastępstwo fabryki 
maazyn i narzędzi roiniczych H. Cegi~l-
skiego w Poznaniu. 701-36-d. 

Venus puder wysokiego gatnnku. Sprzedaż 
w~zędzie. Główny skład Leszno ~ 4. 

861- 24- 24 ------------------
/agiuęła kar;a pobytu ua imię Anny Sza-

,[Jjewskiej wydana z magistratu m. Łodzi. 
_ _________ 9!}2-3- 2 , 

Zaginął paszport na ill1ię Natalii Kok
mańskiej, wydany z magistratn m. Ło-, 

dzi. 993- 3- 2 

Zagiuął bilet wojskowy na imię Ll)ona 
Kawałek wydany z powiatn brzezińskie-

go gminy Łazi,ko. 992-3-2. 

Redaktor i Wydawca W. CzaJawakl W dnkarll "Rozwoju." Plołrkow2ka Na U! 
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